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Armia polska. 


Komenda Legionów (z kom. Szeptyckim i szefem sztabu pułk. Berbeckim w pośrodku) na uroczystości otwarcia Rady Stanu w Warszawie. (Fot. Dulęba, Warszawa). 


Trest numeru: Pogrom Ramunlti. — Z troatów bojowych. — S'adami armii — Wolina wyna zków. -- Pamięci 
poetów polskich w Szwajcaryi. — Sziakiem bojowym Legionów. — Wesoła Maza na f'onsie it., d. 


Armia polska. 


(Do ulilnstracyi tytułowej). 


Armia polska! 

Któreż serce polskie nie zadrży radośnie na 
dźwięk tych słów? Warszawa, której bruki tyle 
razy zalewała krew w walce o wolność, witała 
z niezwykłym entuzyazmem zarówno wkraczające 
Legiony, jak i twórcę polskiej sty zbrojnej — Jó- 
zef, P.tsudskiego. 

Das Legiony — ten stworzony na ziemi gali- 
cyjskiej zaw.ążek polskiej wojskowości — mają Stać 
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Pamięci poetów polskich w Szwajcaryi: Tablica pamią- 
tkowa Mickiewicza w Lozannie, przy ulicy Grotte 1l. 1. 


się armią polską, która ma bronić własnej, niepodle- 
głej ojczyzny. 

Teraz właśnie, po otwarciu Rady Stanu w War- 
sziwie, sprawa tworzenia armii polskiej weszła na 
nowe tory. Wszystkie oddziały legionowe złożyły 
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Pogrom Rumunii: Ludność rumuńska, zbiegła w chwili wybuchu wojny, w powrocie do swych miejsc rodzinnych. 
W głębi oboz wojsk austro węgierskich. 


temu tvmczasowemu rządowi polskiemu adres, w któ- 
rym ślubują mu wierność i posłuszeństwo, a na we- 
zwanie Ridv Stanu rozpoczął się werbunek w caiem 
Królestwie Polskiem, 
Armia polska — powołana przez rząd polski do 
obrony niezawisłego państwa polskiego — stale się 
faktem! Z wiarą i otuchą cały naród polski ma dziś 
zwrócone Oczy na wzrastające szeregi własnej ar- 
mii, w jej sile widząc gwarancyę swej wolności. 


pamięci poetów polskich w dzwajcaryi. 


Z inicyatywy i staraniem przebywającego obecnie 
w Szwaicaryi poety, Jana P.etrzyckiego, odbyło się 
w ubiegłym miesiącu odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej w Lozannie na domu, w którym w roku 1810 


mieszkał Adm M ckiewicz. jako profesor lozańskiego | 


uniwersyteiu — oraz odsłomięcie w sąsiedniej G+- 


newie "tavlicy pamiątkowej Juliusza Słowackiego, | 
kióry — jak wird mo — przebywał w tem miescie ` 
1856. Z mieszkań głośnych Pula- ` 


w latach 1033 
ków w S wajCzryi są również oznaczone pamiątko- 
wemi tabhcami: dom w S»lurze, w kiórym zmarł 


Tadeusz Kościuszko ı dom w Zurychu, gdzie ostatnie ` 


s 


lata przeżył Andrzej Towiański. Czytelnikom naszym ` 
podajemy dziś fotografie tablic pamiątkowych M.ckie- 


wicza i Słowackiego. 


Z frontów bojowych. 


Wojna zł liża się ku kcńcowi. Gdy na widowni 
politycznej coraz donośniej rozbrziuiewa głos jaskó- 
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Z frontów bojowych: Zdobyte przez austro-węgierskie wojska na południowym froncie olbrzymie włoskie działo okrętowe. 
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tek pokojowych, na frontach bojowych stoją armie 
W oczekiwaniu ważnych, decydujących wypadków. 
właszcza na zachodzie panuje u obu armii silne 
haprężenie Z powodu widocznych ruchów wojsko- 
Wych po stronie francuskiej. Aaglicy rozszerzyli 
Cokolwiek swój f-ont i ich pozycye sięwają obecnie 
aż pod Peronne. Uwolnione w ten sposób oddziały 
rancuskie zost ły, zdaje się w tył cofnięte i będą 
prawdopodobnie użyte na innym odcinku jako re- 
Zżrwy, 
3 we wschodniej części Fran. 
cie Comté przeprowadzono cały szereg tobót forty- 
kacyjnych, porobiono okopy, ustawiono zapory 


Z drutu kolczast-go i A > 
czne, oiczast-go i przeciągnięto kable elektry- 


eń 


ai OP A: RA „SB 

SA Sh LA MAISON f z 

E Où s33 -a3 Aa VECU Bo; 

F AILES SŁOWACKI . 

{ 5% GRAND POETE POLONAIS | 1 (3 
3%, » i j 


CUN sji pt r 
€ WYM 


E BA Ib: sa Sarema AN: À £ 


Pamięci poetów polskich w Szwajcaryi: Tab'ica 
pamiątkowa Słowackiego w Gen: wie na przedmieściu 
Paquis przy ulicy Monthoux 1. 34, 


zi X W każdym ra- 
którę jA Się we Francyi przesuwanie wojsk 
kiesś cz dE znaleźć swój praktyczny wyraz w ja 
pliwą, ` gral ofenzy wie. Jest jednak rzeczą. wąt 
wykonania eh WIĘ ES ze przystąpili do 
zaczepnej pona jest najniedorodniejsza dla każdej 
nują ne aah; w całej Francyi północnej pa- 
yt w s; łody. a wiatry północne utrudniają po- 

Polu, W tych warunkach każda walka by- 
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Wojna wynalazków : Miny rumuńskie, wyłowione z 


fal Dunaju przez austryacko-węgierskie monitory 


_NOWOSCI ILLUSTROWANE 


fw z Eemia O AA | | - M s pme mma menee MMM aramama EP A 

PO BRZĘĆ A TEE FT TO TOTO TTE TT YEAR 
"EŃ 5.46 ŻY. y w ? Å 
LP t 


=- mem m aame a T p LJ W n 


Pogrom Rumunii; Rumuńskie działa, zlobyte przez załogę anstryacko-węgierskich monitorów na jednej z wysp 
. dunajowych koło Zimnicy. 


laby podwójnem narażeniem żcłnierzy, zwłaszcza 
w razie atakn; dopiero w połowie lutego może na- 
stąoć atmo:f-ryczna zmiana, która pozwol! na prze- 
prowadzenie szerszej wojennej akcyi. Aż do tego 
czasu obie strony będą tylko wzajemnie wymacy- 
wać swoje pozycye. szukając łatwych i podatniej- 
szych do ofenzywy wycinków. 

Eit'nte jest zmuszona podjąć akcyę zaczepną 
na większą skalę. gdyż inaczej rządy francuski 
i angielski, które tak brutalnie odrzucały propozy- 
cye pokojowe. narażą się ze strony swoich ludów 
na zarzut niekonsekwentnej i dwuznacznaj polityki. 
Jeżeli nie chcą pokoiv, muszą mi’ é wielkie nadzieje 
zwycięstwa i powinny jak naiprędzej dać hasło do 
wojny zaczepnej. Zmiana głównodowodzącego we 
F'ancvi jest tak?e oznaką energicznej akeyi. Taktvka 
kunktatorska J fire'a nie zadowolmła opinii publi- 
cznej. której jenerał Niv-lles musi zimponować ja- 
kimś Świetnvm czynem. Zwłaszcza po sukcesie pod 
Verdun, skłonni do przesadnych nadziei Francuzi 
oczekują od nowego generalissimusa rzeczy nadzwy- 
czainych. Wszystkie te momenty psych logiczne 
składają się na wwtworzenie ciężkiej atmosfery, 
która prędzej czy póź 'iej musi się wyładow: é w ja- 
kiejś krwawej burzv. Armie niemieckie. rozstawione 
na zachodzie, oczekuia spokojnie dalszych wypadków. 
Przebywszy pomyśl'ie straszliwą of-nzywę nad 
S'mmą, mogą teraz hez obawy przyjąć nowe nde- 
rzenia przeciwników. Zelazny mur, opasuiący Fran- 
cvę od południowych kr+ńców Wogezów do Oceanu 
i oeiia nie pęknie pod najsilniejszym naci- 
skiem. 
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Na półacenym wschcdzie. pomimo mrozów i zasp 
śnieżnych, Rosyanie urzącziią od czasu do rzasu 
wypady, których celem jest zmusić przecawników 
do ciągłej czynności i nie dopuścć do ściąznięcia 
rezerw na inpe fronty. Ucarczki, stąd wymkające, 
są stosunkowo krwawe i kosztują R'svan dużo |eh- 
ców i rannych. W ostatnich dmach «takowa! gwat . 
townie pozycye niemieckie nad rzeką Aa w Kurlan- 
dyi, przez co wywołali kontrci nzywę, w ciągu któ- 
rej ponieśli dotkliwą porażkę. 

Z Wołynia dochodzą wieści o gromadzeniu wojsk 
rosyjskich na froncie łuckim. coby wskazywało, że 
tam ma nastąnić najbliższy wypad. Na froncie ga- 
licvjskim panuje względnv spokój. Ale coraz gło- 
śmej mówi się tam o ewakuacy: Stanisławowa przez 
Rosyan, co pozostaje prawdorod: bnie w związku 
z wydarzeniami wojennemi w Mołdawii. W Karpa- 
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Wielki książę Mikołaj dyktatorem: Wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz. 


tach wielkie opady śniegowe wstrzymują wszelkie 
operacye, a chociaż Rosvanie wykonali pod Mesti- 


 canesti k'lka silniejszych ateków, bvłv to tylko de- 


monstracyjne wynadv, mające na celu chcćby mini- 
malne odciążenie frontu mołdawskiego. 

G'ówne wynadki rozgrywają się nad dolnym 
Seretem. gdzie Rosvanie prdeimują rozpaczliwe wy- 
siłki, aby utrzymać się jak najdiużej na prawym 
brzegu. Po zdobyciu szturmem przyczółka mosto- 
wego w Nanesti, połcżenie ich staje się z każdym 
dniem trudniejsze: wprawdzie nocnym atakiem wy-: 
parli Turków z Vad"ni. vomiędzy Braiłą i Gałaczem, 
ale tureckie oddziały cofnęły s'ę na sąsiednie wzgó-: 
rza, a ich attylerya panuje nad rosyjskiemi pozy- 
cyami. Gałacz stoi od dłuższego czasu pod ogniem 
ciężkiej artyleryi zco Dobrudży i z lewego brzegu 
Dunaju od strony Braiły. W mieście runęło już 
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kilkaset budynków, główny dworzec jest zupełnie 
zniszczony, a urządzenia portowe Silnie uszkodzone. 
Luduość przeważnie opuściła miasto. Rosyanie pró 
bują odpowiedzieć ogniem dział z pod Reni, co jedo: k 
dotychczas me dało żaduego rezultatu. Komumkacya 
lądowa i wodna pomiędzy R ni i Gałaczem jest zu- 
pełuie przerwana 1 z tej 
strony nie mogą nadchodzić 
ani posiłki ani amunicya ! 
z Rovyi. | 
G ówny jednak nacisk 
wywierają wojska nie- 
mieckie 1 austryackie z do 
lin karpackich zachodniej 
Mołdawii, posuwając się 
tam powoli naprzó! pomi- 
mo zaciętego oporu R syan. 
Obrona tego wycuka ma 
d+cydu'ące znaczenie dla 
kampanii w poudaiowej 
Młdawi; jeżeli bowiem 
sprzymi rzonvm powiedzie 
się dotrzeć do S-retu, a 
wzdłu: rzek Putny i Susity 
i wziąć pod ogień linię 
kolejową biegnącą « zdłuż 
lewego brzegu S>retu, R) 
Syanom nie pozostanie nic 
inaego. ink opuścić pozy 
cye nd dolavm S retem 
i cof aé się dość daleko na 
półaoc Widocznie w obozie 
rosyjsko rumuńskim panują 
pod tvm wzęlęd m sine 
obawy. gdyż dwór i rząd 
rumuński opuszczają Jassy, | 
szukając bezpie: z iejszego na razie schronienia w Ki 
szyniewie i Od-ssie. — Tak więc oczekiwać należy 
w najbliższ:| przyszłości gwałtownych walk nad 
S retem, które zadecydują o losach mołda skiej 
kampanii. 
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Wielki książę Mikołaj dyktatcrem. 


Pezes'lı nie, jakiego od dłuższego czasu wido 
wnią jest Rosya, wzmaga się z każdym dniem. — 
Wrogie partye polityczne nie przebierają w środ- 


Zniszczony ‘pociskami kościół w > Oraonne. 
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kach w:l:i, starają się za każdą cenę umocn'ć swe 
wpływy 1 uąć w swe ręce ster spraw państwo- 
wych, rząd z każdym dmem traci coraz bardziej na 
Swej powadze, nic też dziwnego, że prawie co ty- 
dzień zmieniają się ministrowie, co zresztą nie jest 
nadźwyczajnością w kraju intryg dworskich, gdzie 
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Szlakiem bojowym Legionów : Postój artyleryi. 


taki Risputin mógł wydawać rozkazy, od których 
nie było odwołania 

Dobry przykład krajowi daje dwór carski. po- 
dzielony równi ż na dwa wrogie obozy. Na czele 
jednego z mch stoi wielki książę M kołaj Mikołaje- 
wicz, stryj cara, były. generalissimus rosyjski. który 
zuoełuie otwarcia ogłasza, że porządek nastąpi do- 
piero wówczas, j-Śli się zdetromizuje obecnego cara 
Mikołaja. a on z jmie jego miejsce. Przez jakiś czas, 
po nrudatej ofenzywie w Galcyi, znaczenie jego 
poduvadło, a car zebrał s'ę na odwagę i wysłał 
swego stryjaszka „ze względów na nadwątlone zdro- 
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Z frontów bojowych :. 


Niemiecki. rów strzelecki (zabozpieczony drutami) w ogniu 
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wie“ na Kaukaz. gdzie mu powierzył namiestnictwo 
i dowództwo wojsk, byle tylko w Petersburgu się 
nie pokazywał. 

Ale i to nie na wiele się przydało, spokój mimo 
to nie nastał. Z głęb! R'syi nad 'hodzą drogą przez 
kraje neutralne najrozmaitsze wieści, nieraz bardzo 
sprzeczne, w dać z nuh Je- 
daak, że kraj stoi w prze- 
d: damu rewolucyi i to by- 
| najmniej nie pałacowej, do 
jakiej dążył wielki książę 
M kołaj. ale ogólnej. Ovo- 
wiadają, że bardzo wyso- 
ko położone osobistości 
przedłożvły carowi memo- 
ryał, pozostający w związ- 
ku z obecnem przesileniem, 
tudzież „pewnemi "nnemi 
wydarzemami*, a przedsta- 
wia'ący właściwy obraz 
weawnętrzny:h stosu! ków 
R sy. M moryuł ów miał 
na carze wywizeć głę- 
bokie wrażenie, ale też 
i na tem tylko się skoń- 


czyło. 
dE D O Ministerstwo spraw 
ANE ETE PE anpa ts ue wewnętrznych natomiast 


wydało już cały Szereg za- 
rządzeń na wypadek wy- 
buhu rewolucyi w R»syi. 
Między innemi ma być 
zaprow:dzoną dyktatyra 
z nieoeraniczoną władzą. 
W związku z tem mają 
nastąpić znaczne zmiany 
w zarządzie Kaukazu. Wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz. który widocznie przyszedł już do zdrowia, 
przenosi się podobno do Petersburga, ma bowiem 
zostać dyktatorem Rosyi. 

W ten sposób biiskie byłoby już spełnienie się 
jego marzń Py poparciu swych p"pleczników 
mógłhy bardzo łatwo posią+ć koronę Romanow ów. 
Od stanowiska dyktatcra do tronu carskiego jeden 
tylko krok. a z pewnością odważy się n.ń ener- 
giczny i ambitny książę. 

Car w kazdym razie zatrzymuje nadal dowództwo 
nad armią. 


nieprzyjacielskim. 
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Adam Wiaryga Minieski. 


Poza frontem 


(Powieść z dni ostatnich). 
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„ — Panno H-leno — przerwał wreszcie Ludwik 
milczenie — czy pamięta pani naszą pierwszą Toz- 
mowe, wtedy, przy Błoniach? 

Hela skinęła głową. 

- Widziałem. że pani wtedy była bardza smutna... 
P ani wogóle często bvwa smutna... Ale wówczas 
ZA płakała nawet... O! Niech pani me zaprzecza... 
idziałem., Jeżeli to. 0 co zapytam, wyda się pani 
A. Śmiałe, to proszę niech pani wybaczy i nie 
aeaa Ja jednak zapytam .. Dl czego pani wtedy 
p — Mygę panu na to odpowiedzieć... Wspomina- 
m już o tem, że moje stosunki redz une pozosta- 
Mk wiele dy życzenia.. Małam wtedy przykre 
A le z matką... i szłam na Błonia, aby się wy- 
płakać w samotności... Beksa ze mnie czasem — 
uśmiechnęta się trochę Z przymusem. 
ŁA Ach! Tak — odezwał się z ulgą Rażycki — 
0 tvlko tyl»... 

H:a podurosła na niego zdziwione oczy. 

— A paa myślał, że... 

b m Powiem pani szczerze Sądziłem, że to ktcś 
Pó pani drogi... bardzo kochany... inaczej 
Ochany niż matka.. rozumie pani, wyrządał pani 
przykrość i dlatego pani płacze... 

ziewczyna vśm'ech ęła się smutnie. 

— O, me! Dalekie były takie myśli odemnie 
Wówczas... 

— Wówczas - podchwycił Ludwik — ale przed 
ni dawniej... a może potem... Czy pani kochała 
Chwila milczenia naprężonego oczekiwania, 

— Tak, kochałam. — odpowiedziała jakimś głu- 
chym głosem. 

Ludwik odwrócił 
że pobladł.., 

— Więc... dlaczegóż ?... 

— Dlaczego nie kocham już? Ach! Panie L udwiku, 
gdyby nan wiedział... ! 

— Cz' on... nie kochał pani?... 

— Ach! Nie... daleko gorzej... 

— («w może bił żonaty?... 

— [I to nie... Nie chcę, żeby się pan gubił 
w przypuszczeniach.. J żel van ciekawy, to opo- 
wiem panu tę historyę której nie opowiadałam do- 
tvchczas mkomu, oprócz , Kornelce Witowtównie... 

ie niech pan prz:g tuje się na to. że usłyszy coś 
strasznego. na co się dusza wzdrvgA... 
„— Sądźmy. — szeprą' Ludwik, wskazując 
wielki, płaski. zielskiem obrosły głaz przydrożuy. 
ela posłu z ie usiadła 
Se Miałam wtedy niespełna lat ośmnaście za 
gła drzącym lekko głosem — i głowę pełną 'd-ałów... 
Arzyłąm o pracy dla Polski, rwałam się do czynn... 
apisałam się do stowarzyszenia młodzieży, które 
miało przygotowywać walkę o niepodległość... Co 


trochę głowę, aby nie widziała, 


prawda, więcej tam było g'dania 1 politykowania, 


Mż istotnej robi ty. jak to zwykle u bardzo młodych 
i niedoś wiadczonych, ale w sercach palły się szla- 
Chetne uczucia... Tam poznałam 'ego.. J k się na- 
Żywał, mniejsza o to... Obym mogła wymazać to 
Imię z mojej pamieci... Zresztą on się właściwie na 
Zy wał inaczej.. Był jednym z tych, którzy naj- 
Pigk.iej, najgoręcej przemawiać umieli... A przema- 
wiał często i na wiecach publi z ych i na zebraniach 
por f tych... Porywał wszystkich swoją wymową, bo 


Zawsze najbardziej przekonywujące znajdował argu- 
menty... | | Pp ywują J g 


I do każdej najniebezpieczniejszej pracy konspi- 
racyinej chciał przyłożyć rękę... A jaki był uczvnny, 
usłużny... J-żeli któryś z kol-:gów był w pot z bie, 
on zaraz Sam Zapraszał się z pożyczką, jeżeli ktoś 
z Królewiaków ptr ebował paszportu, abv przebyć 
granicę — zawsze umiał się wystarać... To też lu- 
biany był i pedziwiany ogólnie... Ruiz. co prawda, 
słyszałam, jak medyk Wroński, starszy już człowiek, 

tóry w życiu rozmaite przebył koleje, mówił o nim: 

„Nie podoba mi się ten... Miesza się, jeżeli mu 
Nagle i niespodzianie spojrzeć prosto w oczy. * Ale- 

rońskiego zakrzyczano. *a ja tylko pog- rdliwie 
Wzruszyłam ramionami... Bo ja wierzyłam... ja wi 

“atam w nim promiennego rycerza wolności, który 
Walczy o lepsze jutro l... Och!.. 

| piersi dziewczvay wydobył się jakś głuchy 
lekl. - Hala urwała, twarz ukryła w dł'mach. a ru- 
np wysunęły się jej z rąk i rozsypały się po 


— No i cóż dalej? — pytał wzruszony Ludwik — 
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To był bardzo zły człowiek... To był jakiś zt rodniarz, 
prawd ?! 

G 'rzej niż zbrodniarz, to był zdrajca, szpieg, 
opłacany przez „ochranę!* Cv może pan pomyś ć 
sobie coś pot woruiejszego?. B dajhym była ogłu hia 
i oniemiała, zanim go poznałam... B> może ja ne 
Świadomie, przez głupotę moją zaszkodz łam komu .. 
Ou tak zręcznie umiał wypttyw ć rnie o różne rze- 
czv, o rozmaitych znajomych, kcl gów, kil żanki! .. 
O:hl Panie Ludwiku. kiedy some Lo przypomnę. to 
wstręt zbiera mnie do samej siebie... Tak być głu- 
pią, tak wstrętnie głupią l... 

— Panno H l-no! Niech się pani uspokoi — 
szepnął współczująco, serdecznie Ludwik - toż nie 
pani w'na... Nie panią jedną oszukał... Tacy ludzie 
bvwają szalenie sprytni. . No i jak się to wydało, 
kim jest właściwie ten pan?... 

— Już cd pewnego czasu wśród naszych kó' ko- 
leże ńzkich szły dziwne szepty.. Ktoś zwrócił uwagę, 
że paszporry, o które stara Się 0a, mają dziwnego 
„pecha“... Kto z nich ko zvsta „wsypuje się”... Ten 
i ów zaczynał się dziwić. skąd on bierze tyle pie 
niędzy, bo istotnie pożyczał na prawo i na lewo, ubie- 
rał się elegancko, jadał w pierwszorzędnej restauracyi 
i bywał w kawiarniach, w teatrze... 

Pamięt.m, że nawet jedna z koleżanek ostrzegła 
mnie, abym była ostrożną i umikała jego towarzystwa, 
bo cązą na nim przykre podejrzenia... Ja wzgardzi- 
łam tą przestrogą z oburzeniem i gniewem . Uf: 
łam mu... U terzyło mnie to jeduak, że w rozmowa h 
ze mną okazywał niezwykłe jakieś zdenerwowanie 
i usilnie nastawał na to, abyśmy się «fizyalnie za- 
ręczyli.. Ja. trochę instynktem wiedziona, a trochę 
z bojrź ni przed rodzicami. odwlekałam te zaręczyny. . 
No i wreszcie prl cya położyła kres wątpliwościom ! 
Dalszy cąz tej historyi nel:ży do aktów sądowych! 
Może pan nawet domyśla się, kto to był, boć głeśao 
było o te! sprawie... A e co ja przecierpiałam wtedy... 

— Bedna, biedna panno H lu... — szeptał 
Lnd wik Niech pani już nigdy me mówi o tem 
z nikim... Niech pani stara się zapomnieć o tej oby- 


„dzie le 


— 0, gdybym mogła, żelazem rozpalonem wy- 
peliłabym to wspomnieniel... O 1 tego czasu załamało 
się coś we mnie... Usunęłam sie od kol: żeńskiego 
życia, od pracy Społecznej... Przestałam wierzyć 
W SZCZtŁŚCIE... 

— Nie! — wyhuchnął Rażycki — Niech pani 
tak nie mówil... Czyż dlatego, że pani na swej dro- 
dze spotkała wyjątkowego łotra. to życie pani mia- 
loby być pod'iętel... N sdy! Nowe, wielkie uczucie 
zatrze ch: dne wspomuienia |... 

— Mue się zdaje, że chyoa nie... — szepnęła 
H.la. ale jakoś bez przekonania. 

A ia jestem pewny, że takl... — powiedział 
Ludwik slnvm despotycznym tonem. 

Ujął rękę H lı i uwięził ją w swojej. 

— Panno H leno! Z: szczerość tak wielką tak 
niezwykłą. dziękuję! Niech pani wierzy, że umi-m 
ją ocemć l... O ieduą rzecz poproszę panią.. Pmi 
przestanie myśleć o tamtym — będzie się sturała 
zapomnieć — domz ?... Pani będzie weselszą — czy 
dob'za, panno H lu... 

Mwł bardzo cicho, szeptem niemal, ale w szepcie 
tym cź vięczały tony mocne i gorące. 

Ręka dziewczyny wysunęła się z jego dłoni, po- 
woli, miękko. 

H la milczała chwilę. 

— Dobrze... — odpowiedziała wreszcie równie 
cicho. 

— Dziękuję... 

Nagle zerwała się i zaczęła się Śmiać zbyt głośno 
i nienaturalnie. 

— No, dosyć tych rozczulań. bo się rozmazgaję 
zupełnie !... A tośmy się zagadah.. Już prawie 
ciemno..! Chodźmy, chodź ny prędzej... 


Ludwik powrócił do d»mu w doskonałym humo- 
rze, rozpromieniony, z Sercem, rozkołysanem ra 
dosnem marzeniem W takiem usposobieniu pragnął 
widzieć wokół siebie same wesołe. zadowolone twa- 
rze, to też uderzyło go to niemile, że Józia przy 
kolacyi siedzi cicha, smutna, zasępiona i nie odzywa 
się wcale, 

— Cóż to panna Józia dzisiaj nie w humorze? — 
zwrócił się ku niej. 

Nie wszystkim zawsze może być tak wesoło, 


jak pann: — burknęła dziewczyna. 
- No, cóż się stało? Czy panią główka boli, 
czy może Michnik był nie rzeczny ?1. — próbował 


Lutwik żartować. ale widząc, że Jó'1 napływają łzy 
do oczu. rzekł już zupełnie poważnie: 

— Nel Pani ma doorawdy dzisiaj jakieś 
zmartwienie... N.echże je pani wypowie... Może coś 
poradzimy. Jest pani przecież pomiędzy przyjaciółmi... 


Józia nie odpowiedziała. ale na ciemnych jej rzę 
sach zawisły jasne krople łez. 

Teraz dopiero oboje Walczakowie zwrócili na 
nią uwagę. Anelka wp trzyła się badawczo w zmie- 
nioną twarz przyjac 6 ki. 

— Tobie coś jest. J ziul... Przed kilku godzinami 
byłaś tak wesoła, Śpiewałaś i Śmiałaś się. aż cię 
w całym domu słychać było... A teraz nazle... Co 


się stało?... Czyś muże wieczorną pocztą dostała 
jaki list? .. 

— Tak... od tatusia... — odpowiedziała cicho 
Józia. 


— Oj, te listy od twojego ojca !... No, cóż tam 
nowego? 

Jia wyjęła z kieszeni fartuszka list i podała 
go Anielce. 

— Musz...czytaj... Nie zawicdty mnie przeczucia... 

Anielka szybko przebiegła wzrokiem nied'ugi list 
i zmarszczyła brwi z widocznem miezadowóleniem. 

— Cóż pisze pan Malimewicz? — zapytał 
Wal :zak 

— (zy można powiedzieć, Ji7u? 

— Naturalnie. To przecież żadua tajemnica, a ja 
rady życzliwej potrzehuję... 

— Ojciec donosi Jozi — zaczęła Walczakowa — 
że o jej rękę oświadczył się jakiś profesor Stobiń 
ski... Pan radca go przyjął, ho uważa go za odpo- 
wiedniego męża dla Józi... S uh ma się odnyć w nie- 
dtagim czasie, naturalnie, jeżeli się Józia na to zgo- 
dzi... To jest. tego ostatniego z strzeżenia zapomniał 
pan Malimiewicz dodać pewnie przez pospiech lub 
przez roztargnienie .. 

— O(j' Nie przez pospiech, ani przez roztargnie- 
nie! — westchnęła Jó'ia. 

— C to za St'm ński? — zapytał zaciekawiony 
Ludwik — Parno Joziu, czy to przypadkiem nia 
ten, który wygląda jak wymoczony w beczce śledź 
i zwija się, jakby był z gumy, a'bo z gutaperki?... 

— Ten sam! Tylko o oczach pan zapomniał... 
Tak mu s'ę błyszczą jak kotowi. kiedy się czai na 
mysz!.. Ber! Zimno mi się robi, kiedy go sobie 
przypomnę... 

— W;ęc to pani konkurent? — rzekł Ludwik — 
Teraz rozumiem... 

— Cn pan rozumie? 

— Ach nic... Przypomniałem sobie tylko jedną 
rozmowę z panem Stobińskim, bo i ja miałem tę 
nieprzyjemność, że go poznałem... Istotnie, wstrętna 
kreatura!.. Ze też to ojciec wybrał pani takiego... 
Budaa pannoo J)ziu|... — mówił ze szczerem współ 
czuciem — Ależ to niepodobna, żeby pani poszła 
ża niego l... 

— No! Chyba... — wybuchnęła Józia — Ale 
co ja zrobię, jeżeli ojciec się uprze?!.. 

— Naturalnie — zawołała Walczakowa — że 
niema mowy, aby Józia szła za mąż za tego pana 
Stabińskiego, jeżeli nie tylko nie kccha go, ale wprost 
czuje do niego antvpatyę!... Przecież ojciec nie bę- 
dzie cię przyvmuszał!... Wprawdzie list jest pisany 
w tonie stanowczym i w ten sposób, jakby to już 
była rzecz zdecydowana i przesądzona, ale jeżeli 
wytłumaczysz oicu, poprosisz... 

— Moja Anielco — powiedziała bardzo posępnie 
Jizia — uż raz mówiłam ci, że nie znasz mojego 
ojcal... Oa tam dużo będzie zważał na moje zdanie 
i sympatye... Dotychczas tatuś nie pozwalał nawet 
mówić przy mnie o małż ń:twie, a teraz tak po- 
spiesznie. jakby się paliło, chce mnie wypchnąć... 
Widocznie ma jakiś obmyśłony plan i od niego nie 
odstąpi, o nie... Jeżeli się oprę, to mnie ojciec 
zamknie na jakiej klasztornej pensvi, albo wvpędzi 
z domu... I co ia wtedy zrobię? Gdzie pó dę? Prze- 
cież ja właśc wie niczego nie nauczyłam sę, nic nie 
umiem... — dokończyła ciszej, jakby z zawstydze- 
niem, uświ: dumiając sobie swoją nieudolność. 

— Ależ ty wpadasz w ostateczności, J>ziu — 
rzekła Walczakowa — Twój ojciec nie okaże się 
przecież takim tyranem i d'spotąl... Pamiętasz, jak 
to było w Pradze? Ostatecznie dał się ułagodzić 
i przejednać!... 

— Tak! Tobie i pani Winnickiei. ale mnie na- 
pewne nie będzie chciał słuchać |... J szcze dobrze, 
że tutaj jestem i mogę si} was poradzć ale, jeżeli 
tatuś każe mi zaraz wracać do Krakowa, to prze- 
padłam l... Chyha - dodała hłagalnym tonem — że- 
byś ty. Amelko, napisała... Tatuś zawsze z takiem 


uwielhieniem, z takim szacunkiem odzywa się 
o tobie... 
— (sy ja wiem... — zaczzła wahająco Anielka, 


ale przerwał jej mąż... 

— Nie, Anielko. to nie ma sensu... Piz'cież pan 
M:l'niewicz 1 panna Józia to nie małe dzieci, któ- 
rvch trzeba pilnować. żeby sobie noska nie powa- 
lałv... Twoie wmieszanie się wyglądałoby trochę na 
intrycę.. P.n Maliniewicz słusznie mógłby cię po- 
sądzić, że podniecasz jego córkę do nieposłuszeństwe 
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że wpływasz na nią w tym kierunku... Stanowczo, 
panno Józiu, musi pani działać sama... Trochę wię: 
cej odwagi i trochę więcej szczerości!... W takich 
razach nie można wyręczać się nikim... 

— Kedy ja się bojęl... Ale, niech co chce się 
dzieje, ja za Stob ń:kiego nie pó dęl... — zawołała 
Józia, gwałtownym ruchem ręki rzucając serwetkę 
na stół. 

— I to właśnie napiszesz ojcu — zadecydowała 
Anielka — tylko w odpowiedni sposób... Zaraz 
jutro napiszesz list. ale nie taki hardy, krnąbrny, 
jak ty to czasem umiesz, lecz serdeczny, dobry, po- 
korny |... Pokorny, rozumiesz, Józiu?... Poprosisz, 
wytłumaczysz... 

— Napiszę, ale wiem,, że nie na wiele to się 
zda... — machnęła ręką ze zniechęceniem Józia. 


ROZDZIAŁ XI. ` 


— Panno Halu, czy pani już po obiedzie? — 
wołał Ludwik Rażycki, pukając do drzwi mieszka- 
nia pannv Lidziń skiej. 

— Al proszę, niech pan wejdzie 1... Naturalnie, 
że już zjadłam obiad, który był zresztą również 
krótki i nieskomplikowany, jak szczupłemi są moje 
wiadomości kul narao- gospodarskie... — śmiała się 
niefrasobliwie H:la — Proszę, niech pan siada... 

— Ani myślę siad:ć i nie chcę, żeby pani sie- 
dz'ała |... Zamierzam porwać panią na spacer... Chyba, 
że pani chce się przedrzemać po obiedzie ? 

— 0! Co to, to me... Nigdy we dnie nie sy- 
piam... „Nie czas, nie czas na sen tobie, ty się 
jeszcze prześpisz w grobie*. — zadeklamowała Hela 
z zabawnym patosem. 

— Zatem idziemy ? 

— Iiziemy na grzvby... 

— O0 ! Oj, panno H-lu, czy pani zamierza po- 
pełnić samobójstwo, czy zbrodnię ?! 

— Przepraszam, proszę mi nie urągać... Ja się 
znam na grzybach.. Ol czasu, kiedy jestem na wsi, 
studyowałam pilnie tę gał.ź hotauikt... Po pierwsze, 
grzyby bardzo lubię. a powtóre to bardzo tania 
potrawa, a taka rzecz w wojennym budżecie gili- 
cyjskiej nauczycielki nie jest do pogardzenia... 

Roześmiali się oboje bez wyr:źaej przyczyny, 
ot! tak, jak Śmieje się młodość, której dobiz: i we- 
soło... Bo w tej chwili było im bardzo dobrze 
1 wesoło... 

Hela włożyła szeroką, białą „wasterkę*, opasaną 
czarną aksamitką, zawiesiła na ręce koszyczek na 
grzyby i rzekła: , 

— No, jestem gotowa. Chodźmy ! 

— Jakże poszły lekcye? — zapytał Ludwik, 
kiedy wvsz'i przed dom. 

— 0! Wcale nie najgorzei! Lepiej, niż się spo- 
dziewałam... Moje dzieciaki wc: le nie takie straszne... 
Co prawda, gapiątek nie brak nomiędzy niemi, ale 
są także zabawne i milutkie... Kilkoro przyszło ha- 
niebnie umorusanych i musiałam je energicznie szo- 
rować, a wszystkim prawie trzeba było tłumaczyć 
użytek chusteczki do nosa... 

Ludwik spoglądał na nią z podziwem i zachwy- 
tem. Jak ona mówi o tem wszystkiem swohodnie 
i wesoło... A jednak chyba me tak łatwo było jej 
przywyknąć do nowych watunków życia do rozmaitych 
braków i niewygód. 

Dzielna, odważna dziewczyna |... 

Skń:e złotą falą oblewało twarz H3:li, jakby 
chcąc uwydatnić, wyzłocić, ożywić jej oryginalną 
urodę. 

Smagławe, blade przedtem policzki dziewczyny 
nabrały na wsi zdrowszej cery, usta zaróżowiły się 
silniej, czarne oczy błyszczały jak dyamenty. 

— Ależ wieś słażv pani. — rzekł nagle Ludwik — 
Jak pani wypiękniała |... | 

— Proszę mme tylko nie karmić pochlebstwami, 
bo się pogniewamy |... Nie znoszę, nie cierpię komple- 
mentów |... 

— Przedewszystkicm, to nie żaden komplement, 
tylko szczera prawda... Al» w to, żeby pani miała 
nie lubić komplementów, nie wierzęl... Każda ko- 


bieta lubi słuchać- o tem, że jest piękna i że po-. 


doba sie... 

— Dobre ma pan wvobrażenie o kobietach ! 

— Jk najlepszel... Kobieta pragnie się podobać, 
to jest naturalne i wrodzone... Można to zaobser- 
wować zarówno u pięcioletniej dziewczynki, jak 
u zgrzybiałej staruszki, tak u analfbrtki, jak u naj- 
ściślejszej matematvczki, czy filoz fd... Kobieta, 
która nie chce się podobać, o ile wogóle taka istnieje, 
to już musi być specyalny dziwoląę... 

— Nie pleść głupstw, tylko patrzeć przed sie- 
bie i podziwiać!... Jik tu cudnie! Teraz dopiero ro- 
zumiem, dlaczego się mówi: piękna. polska jesień... 

Dzień był pogodny, słoneczny, ale trochę wietrzay. 
Za każdym podmuchem wiatru od drzew odrywały 
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się i leciały liście, migocąc różnorodnemi barwami ; 
jasno-żółte, krwawa czerwone, rdziwe, ciemno-żółte. 

Drzewa w sadach uginały się pod ciężarem owo- 
ców: złocisto zielonych renet, rumianych „jesionek*, 
żółtawych gruszek ) fioletowych śliw.. 

Od poczerniałych szorstkich ściernisk odcinały 
jaskrawo ci+ mno-z.elone pola ziemniaczane i modre 
zagony kapusty. 

Krajobraz przetkany był złotem i purpurą. mie- 
nił się całą gamą barw i ogcieni, błyszczał memi, 
wdzięczył się jak piękna, dojrzała kobieta, która 
blaskiem |l-jnotów podnosi swoją urodę. 

— (udnie, cudnie... — szeptała H-la. 

— (udnie... — powtórzył za mą Ludwik. 

Nierówną. spadzistą Ścieżką zeszli z górki na 
gościniec, chcąc go przeciąć i polami iść aż hen, 
pod las. 

Na drodze dał się słyszeć turkot kół. 

— (no! Jedzie ktoś dorożką! — zawołała Hela — 
W Zalesinkach to. fakt niezwykły, bić tutaj oprócz 


wozów chłopskich, powozów dworskich i bryczki 


księdza proboszcza innych pojazdów mie widuje się... 

— (o ja widzę?! To pan Stobiński!... — wy- 
krzyknął zdumiony Ludwik — No! Nol... 

Istot ue, to pan Srobiński jechał tą rozklekotaną, 
odrapaną dorożką małomiasteczkową. 

Dychawiczny koń, któremu przez skórę żebra 
można było policzyć. musiał jednak raź io wyciągać 
nogi, bo, wcżutca, rudy żydek z pejsami, ostro pod 
cinał go batem. Pasażer bowiem obiecał suty napi- 
wek, jeżeli go jak najprędzej zawiezie do zalesiń- 
skiego dworu. 

Kiedy Malimiewicz powiadomił Stobińskiego o treści 
listu Józi, niefortunny konkurent zd cydował się na 
śmiały krok Postanowił nieproszony, bez uprzedniego 
zawiadomienia przyjechać do Zalesinek, rozmówić 
się z Józią, nakłon Ć ją do przyjęcia jego rękii je- 
żeli się da, zabrać narzeczoną odrazu do Krakowa. 

R.dca Maliniewicz, który teraz zupełnie czem 
innem niż przyszłością swojej niesfornej córki miał 
zaprzątniętą głowę, powiedział mu na odjezdnem: 

— Rob pan, co chcesz, radź scbie, jak umiesz 
z tą dziką kozą, kiedy cı się jej zachciało... To już 
pańska rzecz, żebyś ją umiat przejeda: é czy przeko- 
n.ć... Ji Swoją powagą ojcowską poprę pana i w sto- 
sownei chwili potrafi; wywrzeć nacisk |... Jóska musi 
słuch. él... Powiedz jej pan to! 

— Więc pan radca słowa nie cofa? —- zapytał 
Stobiński z bijącem silnie sercem. 

— Ależ nie! Bierz ją pan sobiel... Tylko się 
spiesz, bo ci ją gotów kto inny s rzątnąć!.. Trzeba 
jej przyzneć, że dziewczyna jak malowanie, no 
i szczęście ma... Po mnie to odziedziczyła. 

Radca z zadowel:niem pogładził siwiejący już 
ale starannie po angielsku przystrzyżyny wąs nad 
kształtnemi ustami i dodał: 

— A jak pan będziesz w Zalesinkach, pozdrów 
jak n"jserdeczniej panią Walczakową... To cukierek 
kobieta, a co za główka! H! H! Nie od parady... 
Radzę panu postarać się o jej względy, bo ona na 
Józkę ma wpływ ogromny.. 

S obiński, przerażony myś'ą, że piękna dziewczvna 
której pożądał z jakąś dziką drapieżnością, którą 
pragnął zdobyć z wolą jei lub pomimo jej woli, 
może mu się z rąk wyślizgnąć, postanowił nie 
zwlekeć. | 

Bəz długich namysłów snakował podróżną to- 
rebkę, kupił bilet i pojechał. J :chał nzbrojony w za- 
pas silnych. jak mu się zdawało, argumentów i w sil- 
niejsze jesz%ze postanowienie. 

Tak samo, jak Michnik, powtarzał sobie z upo- 
rem: 

— (01a musi, musi być moja... 

Dotychczas dochodził zawsze do zamierzonego 
celu drógą taką lub inną. gdzie nie mógł przesko- 
czyć, tam podłaził bardzo zręcznie, ale wkch:u po- 
stawił zawsze na swojem. = `. 

A teraz miałoby mu się nie udać?! Ngdyl... 
Trudniej-ze już rzeczy przezwyciężał, niż kaprys 
ośmnastoletniej dziewczyny. | 

Stob ński był synem praczki z przedmieścia, którą 
ogarnęła nieprzeparta ambicya, aby swego jedynaka 
koniecznie wykierować na „oana“... 

Ol tała go więc do gimnazyum, chociaż chłopiec 
nie zdradzał ani większych zdolności, ani zamiłowa: 
nia do nauki, J:'daakowoż do gimnazyum chodził 
chętnie, bo uważał je za środek do wyzwolenia się 
z wilgotnej izby matczynej, pełnej zaduchu mydlin 
i brudnej bielizny. i 

Uczył się słabo, ale z klasy do klasy przecho- 
dził, bo umiał zawsze tak pros'ć, błag: Ć, przychle- 
biać się. w razie potrzeby wylew:ć łzy i całować 
po rękach, „że dla świętego spokoju dawano mu 
pierwszą“... | 


Jeżeli jednak któryś z profesorów był nadto 


uparty i obstawał przy swojem, że „ten Stobiński, 
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to tępy mózg“, wówczas zjawiała się matka i ta- 
kim wiziskiem i lamentem narełniała kancelaryę 
gimna.yalną, że aby się jej pozh‘ Ć rrzeba było ustą 1ć. 

Pochlebstwem też i płaszczeniem umiał młody 
Stob ński wyjedn ć dla siebie stypendya i zapomogi, 
często ze szkodą z olniejszych, a biedniejszych. 

Pośród kolegów nie cieszył się sympatyą 1 zdala 
trzymał się od współżycia koleżeńskiego. 

Przezywano go „lzusem* i „matołkiem%. 

Drwili z niego eleganccy paniczykowie o wy- 
kwintaych manierach, poniewierali mm nieraz silni, 
zdrowiem tryskający synowie chłopscy, lekceważyli 
go wszyscy koledzy intelligentniejsi, o umysłach 
wcześnie rozbudzonych. 

A on odpłacał im to lekceważenie z nawiązką, 
jeżeli się dało. 

Ale nejczęściej kurczył się w sobie i nienawiść 
swoją przyowvlekał w formy obłudnej, nadskakującej 
grzeczności. | 

Miodość jego nie znała wzlotów nad poziomy! 
Jak glista pełzał przy ziemi i wcześnie uczył się 
chytrości, podstępów, obłudy. ` 

Kiedy nareszcie zdał maturę, obrał sobie na uni- 
wersytecie wvdział klasycznej filologii. Bezmyślne 
kucie słów i form gramatycznych greckich i łaciń- 
skıh najwięcej odpowiadało jego usposobieniu. 
W gimnazyum dostał nawet raz z łaciny „dobrze“ 
i od tego czasu uważał się za tęgiego łacinnika, 
Przez uniwersytet podobnie jak przez gimnazyum 
przeszedł, zginając kark przed tymi, którzy o losie 
jego rozstrzyg: Ć mieli. 

Dopiero, gdy dzięki usilnym staraniom dostał po- 
sadę nauczycielską w Krakowie, od>tchnął i wypro- 
stował się... Nareszcie zdobył cel swych marzeń, 
wygodne stanowisko urzędnika, który może obowiązek 
swój spełniać ściśle wedle przepisów i musi automa- 
tvcznie awansować. Bo zawód nauczycielski dla Sto- 
biń-kiego nie był niczem innem, jak tvlko pewną 
kategoryą stanu urzędniczego. O roli pedagoga, kie- 
rownika młedz eży. me myślał wcale. 

Pan Stob ński, otrzymawszy stałą posade. doszedł 
do wnio ku, że dobrze byłoby ożemć się. I ożenek 
tez j+doak odwlekał się, bo Stobiński miał wyma- 
gania duże, a szczęścia do kobiet nie miał stanowczo. 
Jeszcze za czasów gimnazyalnych, jeżeli kiedy za- 
czepił na ulicy jakiegoś podlotka, to panienka alho 
odwracała się i z najwyższem oburz niem mówiła: 
„I taki jeszcze chce zaczepiać?!* albo też zmie- 
rzyła go tak pogardiwem spojrzeniem, że uciekał 
odrazu... 

Pewnego razu Stobiński miał jakiś interes do 
radcy Maliniewicza i poszedł do niego do domu. 
Wtedy poznał Józ ę, która dopiero co wróciła z Pragi. 

Poznał i zakochał się w niej po swojemu... 
Uroda młodziutkiej dziewczyny i jej wdzięk drażniący 
rozpętały w mm głodae zmysły, rozpaliły nam'ętne 
pragnienie, wzbudziły silną, niezłomną wolę. by tę 
uroczą kapryśncę posiąść na własność! Stobiński 
kochał się w Józi, ale memniej rozumował, że tak 
piękna żona może wzmocnić jego towarzyskie sta- 
nowisko, a nawet ułatwić karyerę. 

Nie zdradził sę jeduak odrazu ze swem pragnie- 
niem, nie zaczął nawet nadskakiwać Józi, tylko 
uporczywie szukał towarzystwa jej ojca. 

Był brzydki i niemiły. nie łudził się wzajemnością 
Józi i wiedział, że zdobyć może tę dziewczynę tylko 
idąc drogami bocznemi, a chyłkiem. Szybko przeirzał 
M :liniewicza, oceni? jego egoizm, sybary tyzm, oschłość 
serca i na tych strunach postanowił zagrać. 

Otoczył radcę siecią swoich star:ń dość długo 
czekał cierpliwie, a kiedy nadeszła stosowna chwila, 
oświadczył się .. è 

Odrazu powiedział, że nie tylko nie żąda żadnego 
posaxu, ale gotów nawet jest zrzec się wyprawy... 

M iliniewicz, któremu ze względu na własne pro- 
jekty matrymonialne zależało bardzo na tem, by się 
pozbyć z dmu dorosłej córki, obiecał mu rękę Józi. 

Ale Józia napisała do ojca list, w którym błaga 
go, aby jej nie zmuszał do małżeństwa z panem 
Stob ńskim, bo ona do niego czuje antypatyę... 

Autvoatyę!... Stobiński zgrzytnął zębami... 

— Poczekaj, ty mała, ty cudna!... Będziesz moją 
żoną, a wtedy pogadamy o antypatyi... I palce S-o- 
bńskiego zakrzywiły się drapieżnie, niby szpony 
kroenlcze. 

N ech tylko zdohędzie Józię, a będzie już umiał 
nagiąć ją do swojej woli !... 

Od czasu. kiedy Ludwik Riżycki wyjechał do 
Zalesinek, Stob ński dcęczył się nieustannie zazdrosną 
myś'ą. że przystojny, elegancki młodzieniec o usta- 
lonej opinii „zjadacza serc niewieścich*, jest przy 
Józi i bałamuci ją. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wojna wynalazków. 


< Choóbyśmv najsurowiej oceniali wojnę i jej okru- 
Cieńsiwa, pczostarące w tak rażącej sprzeczności 
Z współczesnem humamtarnemi pojęciami ludzkości, 
nie ulega wątpliwości, że obecne, mebywałe w dzie- 
Jach zapasy narodów są 
nie tylko brutalną walką, 
ale także przeglądem i egza- 
minem sił duchowych. — 
becna wojna bo wiem zmo- 
bilizowała nie tylko mi- 
liony swych obywateli, ale 
powołała na swe usługi 
wszystkie zdobycze ducha 
ludzkiego, C:ły dorobek 
kulturalny ludzkości — 
wszystkie odkrycia, wyna- 
lazki i zdobycze technicz. 
ne, na których opierał sę 
postęp I praca twórcza w 
ciagu wieków — wszystko 

» Z chwilą wybuchu 
wojny, EN: na uina 

rsa — stało się czyn- 
nkem walki i zms7cze- 
nia. Niszczycielska potęga 
współczesnej broni palnej 
1 piekialna siła mater yałów ` 
wybuchowych, łedzie pod- 
wodne. siejące śmie! ć z głę. 

m morza i aeroplany, ' 
rażące Śm'ercionośnymi po- 
ciskami z nieba — te naj- 
straszniejsze narzędzia zni- i 
SZczenia, bez których nie- | > 
podobna sobie wyobrazić `: | 
współczesnej wojny — to p 
prz cież plony pokojowej 
cichej pracy ducha ludzkie- 

S0 w pracowniach i laboratoryach naukowych! 
I dzś walka toczy się vie tylko na polach bitew. 

0 obu stronach w:ju'ących oprócz armii walczą 

Poza : goteg ngoni l wynalazcy, by rzucić na usługi 
zdoby i 
dzi, zniszezenia.. ycze ducha ludzkiego, nowe narzę- 

„, Obecna wojna może pod tym wzgledem paszczy. 
cić się bardzo ot fi ym Moe Aiit Ti: spo- 
soby walki i nowe sposohy obrony. Jik atak odpiera 
się w polu kontratakami, tak każdy nowy wynala- 
zek wojenny pociąga za sobą kontrwynalazek. Na 
PAUL odpowiedziano specyalnemi działami do 
ich ostrzeliwania i specyalnemi ochronami pozycyi 
polowych, na gazy trujące — ochronnemi maskami, 
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na podziemne miny — ostrzegawczymi aparatami!... 
Skutkiem tego fizyognomia obecnej wojny zmienia 
się ciągle i stale. Wynalazcy walczą ze sobą wciąż 
nowemi zdobyczami technicznemi, które decydują 
dziś o zwycięstwach. 

Z tych nowych sposobów walki zamieszczamy 
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Wojna wynalazków: Austryacka pancerna haubica w Alpach, zabezpieczona przed atakami lotników. 


w dzisiejszym numerze kilka illustracyi. Na jednej 
z nich widzimy osadzoną głęboko w ziemi i opan- 
cerzoną betonem haubicę austryacką w Alpach, której 
nie dostrz że najbvstrzejsze oko lotmka. Druga 
przedstawia najstraszniejszą broń podwodną — 
miny rumuńskie, unieszkodliwione i wyłowione przez 
austryackie monitory z Dunaju... 


Pogrom Rumunii. 


Gdy na wszystkich niemal frontach, pomimo za- 
powiedzi nowej «f n"ywv ze strony koalicyi, panuje 
pewien zastój, na froncie rumuńskim toczy Się za- 
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cięty bój, zbliżający nieuchronnie ostateczny pogrom 
Rumunii. Ani wojska rumuńskie, ani Świeże siły 
rosyiskie, wysyłane ciągle na zagrożone punkty. nie 
mogą powstrzymać naporu wojsk sprzymierzonych, 
które w ostatnich czasach wprawdzie wclaiej, ale 
stale posuwają się naprzód. O sytuacyi na froncie 
rumuńskim, gdzie skoncen- 
trowała się obecnie naj- 
ważniejsza akcya militar- 
na w obecnem stadyum 
woiny, mająca zadecydo- 
w: ć o losach Rumuni, po- 
daje ciekawe a z czerpnię- 

te ze sf-r miarodajnych in- 
formacye wiedeński „F'rem- 
denblatt*. 7 
Od szeregu dni — pi- 

sze pomieniony organ — 
spoczywa punkt ciężkości 
obus ronrych zapasów na 
f'oncie rumuńskim na umo- 
cenionych obozach nad 
dolnym i środkowym Se- 
retem. jakimi są Gałacz 

i Fuvdeni. Mihtarne znacze- 

nie obu tych przyczółków 
mostowych jest jednak zu- 
pełnie różne, Gałacz bo- 
wiem broni przeprawy 
przez Dunaj, zaś Fundeni 
przez Seret. Północne ra- 
mię Dunaju, t. zw. ramię 
Kilia, aż do ujścia odnogi 

| św. Jerzego jest jeszcze 
| niepodzielnie w rękach 
rosyjskich. Dalej jednak 
w górę rzeki stoią już 
straże bułgarskie wzdłuż 
zabagni'onego południowe- 
go bizegn, a w obsza- 
rze Issacei zagrażają skutecznie haterye bułgarskie 
każdemu transportowi wodaemu, czego dowodem, iż 
w ostatnim tygodniu zatopiły siedm transportów 
holowniczych, usiłujących w ciemnościach nocy prze- 
drzeć się przez linię ognia. Każdy taki okręt ho- 
lowniczy równa się co do swej pojemności pocią- 
gowi towarowemu o stu osiach; a ponieważ jedno- 
torowa jedvna linia kolejowa, prowadząca z głębi 
Besarabii do Reni, granicznej stacyi Rumunii, nie znaj- 
duje już dostępu do linii bojowej. przeto zatamowa- 
nie drogi dunajowej stanowi dla Rosyan prawdziwą 
klęskę. Prowadzi wprawdzie z Reni do odległego 
o dwad'ieścia kilometrów (łałaczu wzorowa szosa, 
uzupełni.na podczas wojny linią kolejową, jednak 
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Z frontów bojowych: Zburzona fabryka w zdobytej przez wojska austryacko-węgierskie miejscowości włoskiej Arciero. - 
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obie te drogi znajdują się już od dwóch tygodni 
w strefie ogma dalekonośnych dział z południowego 
brzegu Dunaju. 

Nie należy jed 'ak zapominać. iż na | wohrzeżnem 
terytoryum rzeki S>ret, odgraniczonem od wschodu 
Prutem, posiadają Rumuni dwie bnie kolejowa, bie- 


W okopach. 


gnące naogół w kierunku północnym i poczynające 
się w Gałaczu. Jedna z mich. zachodnia, biegnie 
wzłlłuż Seretu przez Tecucin do Birlad wysvłając 
w Tecucin poprzez Səret odnrgę do Focsani, druga 
zaś, wschodnia, dvchodzi do Brlad drogą bardziej 
okreżna, zbliżoną do linii Prutu. Obie łączą się 
w Brlad i ziedaoczone już dochodzą do Jass, gdzie 
uzysku'ą połączenie z właściwą rosviską siecą ko- 
lejova. Obie te linie pozbawione są (wyjąwszy od- 
nogi T-cucim - Focsan') poprzecznych odi ów, któreby 
prowadziły prostopadie d> obecnego frontu boio- 
wego, a nadto pierwsza z nich, zachodria. ziajdu'e 
się j:ż pod ogniem dział niemiecki h ostrzeliwulą- 
cvch miejscami tor kolejowy prawego brzezu S retu. 
Z tego też względu zrozumiałą jest uporczywość 
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gwardyi rosyjskiei, broniącej kąta południowego, 
utworzonego "zz Dunaj 1 S:ret, i jej szturm na 
miejse w ść Vadeni, z której wojska tureckie mu- 
siaty się cefuąć na główną pozycyę obronną Cho 
dziło tn R svanom o odsunięcie p Z ciwaików na 
taką odległość, iżby na krótki przyna mniej czas po- 
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Szlakiem bojowym Legionów: 


prawić swe warunki komunikacyjne, a nadto zyskać 
szersze oparcie dla 1fortyfikewanego obszaru Fun- 
deni, położonego naprze:iw zdobytego przez Niem- 
ców Nanesti. 

J dnak uzyskanie Vadeni niewiele zdołało po- 
łożenie Rosyan poprawić. G ówne stanowiska sprzy- 
mierzonych położone są jeszcze w tukiej odległości 
od Gałaczu, iż panują nad mostem żelez«ym na Se- 
recie, należącym do linii kolejowej Brała Głacz, 
jak i nad wszy:tziemi drogami. ma ącem purkt 
wyjścia z G.łaczu Miasto samo, urządzenia porte w+, 
arsenał marynarki we wschodniej i koszary w za 
chodniej stronie miasta, ostrzeliwuje już oddawna 
cężka artylerva Sprzymierzonych tak ze swych sti- 
nowisk pod Vadeni, jak i z północno zachoduiego 
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kąta Dobrudży Dworce kolejowe płoną, a objekty 
wojskowe +n.fi «atralnie rozłożonego miasta stano- 
wią dobry cel dla artyleryi. U ządzenia portowe są 
zniszczone, a ogień ciężkich dział jest tak s lny, 3ż, 
według relacyi rosyjskich, nawet w Rem drżą domy 
w posadach. 


dg WGA Aè > PBa 
O %* DRT aG 


Schronisko przed granatami, 


Natomiast względnie swobodnie może dotychczas 
przeciwnik rozporządz: Ć wyżej wspomnianą wschodnią 
linią kolejową. Zważyć jednak należy, iż biegnie 
ona w zbyt wielkiej o l głości od fron'u, a nadto — 
jak wszystkie koleje rumuńskie jest normalno 
torowa, wię? wozy kolejowe rosyj:kie nie mają na nią 
przystępu. Przy uszczuplonym rumuńskim parku ko- 
leiowym, przeważna jego część wpadla na Wołosz- 
czyż jie w ręce sprzymierzonych, inten»=ywne wyko- 
rzystanie tej linii na rzecz rosyjskich transportów 
jesr wykluczone. tak. iż szczegó me dowóz ciężkiego 
materyału wojennego, a przedewszystkiom amunicyi, 
napotyka na nieprzezwyciężone trułucśi. Przeciec'e 
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drogi dinaiowej. przerwanie linii kolejowej nad S3- 


retem, to wszystko Stwarza dla południowego 
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Pogrom Rumunii; Życie na placu targowym w pobliżu zajętej przez wojska sprzymierzone Braily. Żołnierze i pielęgniarki 'saopatrują się w niezbędne artykuły. 
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Ścinanie wielkiego drzewa do budowy okopów. 


sk' zvdła Trosyjsko-rumuńskiego warunki, dla dalszego 
przebiegu walki bardzo niepomyśl 'e. 
4 dzo ważną rolę spełnia na froncie rumuńskim 

Tmia arcyksięcia Józefa. M mo niesłychanie ciężkich 
warunków armosferycznvch, mimo braku dogodoych 
połączeń z Węgrrmi, od których oddziela ją wy- 
soki wał Karpat mołdawskich, odparła ona wszystkie 
rosyjskie uderzenia, wykonane na nią w ubiegłym ty- 
godnu, i, tkwiąc silnie w dolinach rzek Putny i Tro- 
tusu, stale trzyma w szachu rosyjską armię Seretu. 

sczególme w dolinie Putny zdołała dotrzeć niemal 
Już do wylotu gór karpackich, tik, iż ma możność 

ezpośredniego skutecznego oddziaływania na śrcd- 

Owv bieg Seretu. 

„ O ółem rzecz biorąc, jakkolwiek ostatnie dni 
me przyniosły na f-oncie rum ń kim poważmejszych 
Zmian, niemniej jednak poprzednie sukcesy tak armi 
gen. Mackensena jak i arcyksięcia J > fa zdołały do- 
prowadzić do w.tworzenia sę sytuacyi, wróżącej 
rychło ostateczną klęskę Rumunów i Rosyvan na tym 
froncie. Z» nawet «ficyalne sf-ry rumuńskie są przy- 
gotowane na dal-zy zwycięski pocłód + rmii sprzy- 
mierzinych który musi skończyć sę ostatecznym 
pogromem Rumunii. świadczy wymownie f:kt, iż 

wór i rząd rumiński nie czuie się już bezpiecznym 
w J ssa h, gdzie dotychczas przebywał i, jak dono- 
SZĄ Ostatnie telegramy, szuka schronienia w obcem 
państwie, przenosząc się do Odecsy. 


Z żałobnej karty. 


chlung sceny krakowskiej, p. Ferdynanda Fe'dmanna. 


Ka l1. stycznia bieżącego roku zmarł na udar 
d wy w Morawskiei Ostrawie brat jego, c. i k. 
po pułkownik Maurycy Fcldmann, przydzielony do 
Amtejszej komendv. 
p marłv, rodem Krakowianin, ujrzał światło dzienne 
. Toku 1859 w podwa walskim grodzie. Po ukończe- 
= szkoły kad-ckiej w Łobzowie, poświęcił się ka- 
rze wojskowej, pełniąc wzorowo służbę w różnych 
$arnizonach, aż do wybuchu obecnej wojny, w któ- 
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Ciężki los dotknął znanego i cenionego artystę. 
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Sładami armii: 


rej również wziął udział. Przejścia w czasie kampa- 
nii karpackiej nadszarpały do tego stopnia jego zdro- 
wie, iż zmuszony był do porzucenia szeregów, wal- 
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Z żałobnej karty: C. i k. podpułkownik Maurycy 
Feidmann, zwariy w Morawskiej Ostrawie w dniu 
11. stycznia b. r. 
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Przygotowanie opału dla cegielni wojskowej. 


czących na froncie. Na'zelna Komenda armii prze- 
niosła go wówczas do Morawskiej Ostrawy, prze- 
znaczając do słrżby lokalnej, mniej wymaga ące fi- 
zycznych wysiłków i natężenia. Równocześnie awan- 
sował na podpułkownika. 

Tutaj zaskoczyła go nieubłagana śmierć w pełni 
męskiego wieku. Nie ujrzał już kochanego Krakowa, 


e za którym zawsze tak tęsknił, zwłoki jego spoczęły 


na miejscowym cmentarzu. 


Sladami armii. 


Pożogą i zniszczeniem znaczą swe ślady woju- 
jące armie. Wszystko, co stoi na dredze ich zwy- 
cięskiego pochodu, musi paść ofiarą konieczności wo- 
jennych. Ale ta sama wojua, która niszczy, musi 
także budować. Współczesna armia. to skompliko- 
wana machina, do normalnego funkcyonowan'a któ- 
rej niezbędne są olbrzymie warsztaty pracy. W ślad 
za każdą armią muszą iŚć równie liczne szeregi pra. 
cowników, którzy budują drogi, magazyny, koleje 
i mostv, zapewniając własnej armii dowóz niezbędnych 
materyałów i przywracając w zniszczonym przez 
wałkę kraju normalne życie. 

I obecna wojna, która dokonała tak olbrzymiego 
zniszczenia, potrefiła także zadziwić Świat ogromem 
pracy twórcz j.. Tuż z+ linią bojową, przy odgłosie 
armat, wre praca, wznosząca nowe siedziby dla 
milionowych armii, budu ąca fabryki i przecina, ąca 
zniszczony kraj siecią nowych dróź i kole... 

Tę pracę. idącą w Ślad za walczącą arm'ą, przed- 
stawiają zamieszczone w dzisiejszym numerze illu- 
stracye. 


Wesoła Muza na froncie. 


Pokazuje się. że nie miał racyi ter. kto swojego 
czasu powiedział : „/nłer arma silen; Musae“. Nie 
zamilkiy one bynajmuiej, oWSzem OuZywają SIĘ na- 
wet bardzo głośno i to w bezpośredniem sąsiedztwie 
linii bojowej. o kilkaset zaledwie kroków «d pozy- 
cyi nieprzyjacielskich. Nie mamy tu na myśl przy- 
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W kuchni polowej ue froncie. 
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Wesoła Muza na froncie: „Królowa przedmieścia* Krumłowskiego w okopach 16. p. p. obrony krajowej. 


godnych poetów, opiewających w najróżnorodniejszy 
sposób wojenne wypadki i przyjemności żołnierskiego 
życia w rowach strzeleckich w wiązanej i niewią- 
zanej mowie, ale całkiem priwdziwą scenę polową, 
jakiej nie powstydziłby się niejeden lepszy prowin- 
cyonalnv zespół teatralny. To tylko bieda, iż wszystkie 
roli. tak męskie. jak i żeńskie — z powodów od 
dyrekcyi niezależnych — dostają się w ręce przed. 
stawicieli płci brzydkiej. Badacz rozwoju współczesnej 
sztuki znaidzie w tem pewną analogię z teatrem 
starogreckim, nie znającym także artystek drama- 
tycznych. 

Scena polowa, o której mowa, urządzoną została 
za inicyatywą i poparciem niestrudzonego w wynaj- 
dywan u środków uprzyiemnienia żołnierzom pobytu 
na froncie, pułkownika H>henauera, przez artys'ów 
dramatycznych amatorów, należących do szesnastego 


a a 


Wesoła Muza na froncie: „Primadonny* wojennej 
sceny 16. pułku piechoty obrony krajowej przed bu- 
dynkiem teatralnym. > 


pułku obrony kraiowej. rekrntującego sie z Krakowa 
i jego okolic, „Krakowskie dzieci“, j*k o tem ”resztą 
w iednym z poprzednich numerów Nowości illastro- 
wanych już wspominaliśmy, nie straciły i na froucie, 
zd:la od swego kochanego miasta, nic ze swej przy- 
słowiowej fantazyi, starają się też urozmaicić sobie 
o ile się da. niedabrowolny i niezbyt wygodny swój 
pobyt w polu: Jadnym z najlepszych środków oka- 
zał się teatr, prawdziwie ludowy, prowadzony, zna- 
komicie prze” wytrawnych „fachowców“ i amatorów 
i uwzględniający w pełnej mierze repertuar rzeczy- 
wiście popularny. | „AB 
Wystawiono więc z całym pietyzmem, jak do 


ara «JE ga raw. 


nosi nasz sprawozdawca, znane w Krakowie perełki 
ludowej literatury dramatycznej, między innemi nie 
starzejącą się nigdy „K'ó'owę przedmieścia“ Krnm- 
łowskiego. „Czaruą Mankę*, „Panią majs'rową z Kle- 
parza* 1 wiele innych. a artyŚści- amatorzy pokazali, 
że równie dzielnie władają karabinem i szablą, jak 
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Wesoła Muza na froncie: „Pani majstrowa z Kleparza*, odegrana na scenie polowej 16 p. p. obrony krajowej. 


i ze swobodą. której pozazdrościć mógłby im nieje- 
den za «odowy aktor. potr. fi} poruszać się na d skach 
zalmprowizowanej sceny. na którą bardzo latwo, za- 
miast bukietu mcże spaść mieprzyjacielski szrapnel. 
Reżyserya wspaniała, kostyumy wyirost bajeczne. 
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Patrząc na scenę, ma się złudzenie, że się jest nie: 
w polu, w połliżu nieprzyjaciela, ale nad Wisłą, 
w spokojnym Krakowie, wśrod najbliższych sercu, 
ktorych przypominają poruszające się na scenie posta- 
cie. Worec tego i urzędowa „klaka“ nie jest po- 
trzebną, serce wprawia automatycznie w ruch ręce 
i oklaski me mają kcńca! 

K opot początkowo był z rolami kobiecemi. Ko- 
styumy do. ról tych znalazły się łatwo, trudunej 
było z wyszukaniem, kogo możnaby w nie ubrać, 
wid mc bowiem. że płci nadobnej w rowach strze- 
leckich nie uświad zy. Ale od cze: óż pomysłowość 
Krakowiaków ? .. Są kostyumy, zn: jdą się 1 artystki... 
I znalazły się rzeczywiście w osobach żołnierzy, 
którzy na chwilę znienili mundury i szarawary ma 
d'mskje bluzki i spodnice i z nadzwyczajnem powo- 
dzeniem „markirowali* córy Melpomeny. Niewtaje:. 
mniczony. patrząc na sympatyczną postać zwierzy* 
meckiej Mańki, lub poważną „osobę“ pani majstro- 
wej z Kleparza. amby przypuścił. że przed chwilą 
dopiero wróciły obie ze „szwarmlinii* lub rowu strze- 
leckiego. gdzie po swojemu dzielnie sprawiły się 
z M skalami i zalały im gorącego s.dła za skórę. 

K ika słów poświęcić należy także samej scenie, 
urządzonej według wszelkich wymogów wojennej 
sztuki dramatvcznej i orkiestrze, zgranej wybornie. 
Niestety, w ostatnich czasach pociski rosy skie zi uj- 
nowały doszczętnie budynek teatralry, a Melpomena 
znalazła się bez dachu nad głową! Jednei tylko rze- 
czy brak: członków komisyi te»t"alej, ziewających 
w swej l'ży i recenzentów teatralnych. Ale może 
to i lepiej dla samej sztuki. Artyści czują się swo- 
bodniej, nie potrzebując się obawiać. że ten lub ów 
pan nie zechce lub nie potrafi ocenić ich, jak na to 
zasługują. 
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Przyszły historyk teatru polskiego w wojennym , 
czasie będzie miał kiedyś bardzo wdzięczne pole ac 
popisu. jeśli temu właśnie teatrowi pośw'ęci jeden 
z najobszerniejszych rozdziałów swej pracy. 
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JULES CLARETIE. 


[AJEMNICZY OSKARŽYCIIL 


Tłumaczyła z francuskiego: MARYA SEGENY. 
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: Energicznym wysiłkiem powstał raz jeszcze i pod- 
sei do kasy, otwierając wszystkie szuflady, wszy- 
le skrytki. Twarz jego rozgorączkowaną pokryła 
ladość  piertelna. 
iema ich, niema — powtarzał obłędnie, — 
eo Co to się stało! Niema ich tutaj!... 
jsf; atil Się dv mnie i przer: z tem się wyrazem 
Sito w... Błędne były, nieprzytomne. straszne. 
SZWU ym ruchem podmósł ręce do skroni i wy- 
Pr Jak w Śnie gorącykowym: 
A Sash eż przypominam sobie... S'howałem 
jem aK, tak, schowałem... Ale gdzie? gdzie? 
słuchaj A aż me sn aze w książkach... J 1Zv, 
, 8 s j 
oże... w Bor ach... Ale w których... mój 
POJr7enia jego niespokojnie biegały po całym 
PE Widziałem, że biedak, pod PERA nocnych 
Pe „deda tracił teraz przytomność umysłu 
czego va JEAdał na człowieka, który tonie a nie ma 
SEO Się uchwycić, aby się ratować. 
kiedy ad Jeszcze przy otwartej kasie i w chwili, 
i4 y ciał się odwrócić, zachwiał się i byłby runął 
'emię, gdybym go bvł w ramiona nie pachwycił. 
słów Gdz eż one są? Glzież je ukryłem? — po- 
Tzał obiędnie, — Przecież tu... tu być powinny! 
i -0 wówczas właśnie, w t-j samej chwili, panie 
zj Z10, weszła do pokoju dozorczyni, pani M miche 
, uJrzałą nae, stojących naprz:ciw siebie przed roz- 
zoż0nymi papierami. Musiałem i ja być niespokojny 
! zmiesziny, bo silne wzruszenie ogarnęło mmie i nie 
Pozwoliło słowo wymówić. Na widok jej, R vere 
Zmarszczył brwi i rz kł gwałtownie: 
— Cego pani sobie życzy? N - trzeba mi vic, 
proszę odejść i nie wchodzić, aż z dzwonię! 
7 Ale pam M miche miała czas zobaczyć kasę 
otwartą i nas'e niezwy:le pomieszine twarze. Pa- 
Piery rozrzucone w szuflıdach musiała wziąć za pa- 
piery wartościowe, Rozumiem, że łatwo mogła się 
pomylić i oskarżyć mnie następnie. Było pomiędzy 
mną a R v'rem coś tragicznego, co nie mogło ujść 
ta przeczuła to i oduadła. Ale 
po jej wyjściu, było stokroć tragi- 


— 


| to, co nastąpiło 


~ CZniejsze... Zdawało mi się. że móı biedny przyjaciel 


- odgry wa 
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_ OSzalal. W mózgu jego przemęczonym musiała się 


Ć straszna walka pomiędzy wolą jego i cho- 
robą. Stał Uk Przy kasie, ice ską lekko na 
„1 l resztką sił umysłowych starał się przy- 
kod icĆ wynaleźć ślad kryjówki, gdzie PAN być 
szalon, te nieszczęsne obligacye, Widziałem, jak 
zwykłej wysiłkiem piz ywoły wał gorąco ostatni błysk 
| niemoc. swej energii, opieraiąc się ogarniającej go 
| Pomnie. „l apatyi, która pamięć jego pokrywała za- 
| rażeni uem, tocząc wokoło oczy, powiększone prze: 
Raw 1 gorączką. 
ył to okropny widok, panie sędzio, ta walka 
pamięci, która uciekała nagle, zanikała, może 
do gł z3. D'eszcz zgrozy mnie wstrząsnął od stóp 
| li. W, dreszcz, którego nie doświadczałem nigdy, 
tea wówczas, kiedy, panie sędzio, ogłoszono mi 
| 100%, oskarżający mnie o morderstwo R vera — 
| en nieszczęsny, szalony człowiek rzucił się 
| lerz dziki na pozostałe papiery, ujął w chude 
peia miął je, darł rozpaczliwie, nie zdając sobie 
| kłogcie 7 ©80, co robi, Wkońcu rzucił je ze wście 
ag Ah ziemie, eaa nienaturalnym głosem: 
| ekoracye k, dekoracye! Te mi po- 
, Zostały | RY nagrody |- „pryw dziecinne, Aa 
czegoż to mi jest potrzebne? Czy to jej 
| ae pozno życia? Ah, przeklęte, przeklęte die 
i z S niech jego dziki, szalonY, rozlegał się po pokoiu. 
 Zsiłą, której się nie spodziewałem u niego, deptał, 
| niażdzył walijące się po ziemi resztki dekoracyi, 
8cZz w pewnej chwili zachwiał się silnie i wyszeptał: 
— Duszę się! Jerzy, ratuj I 
R 'uciłem się do niego i pociągrąłem go do ka- 
- “PY, gdzie go ułożyłem, jak mogłem najwygodniej. 
KĘ: ytem pewny, że to już koniec jego męki i lęk 
| mos? ogarnął nagły. Byłem sam z nim i odejść nie 
EAN aby pobiedz po ratunek. 
; jakże. nakże po chw'li odzyskał przytomność. Ale 
Ą mówi g egtem po takiem zemdleniu i napadzie szału 
a i i szcze o córce i o majątku, jaki chciał jej 
całkie wić? Zresztą, sam o tem nie wspominał i nawet 
M zapomniał o poprzedniej naszej rozmowie. 
Ps F mówić jakieś dzieciństwa, o tem, że 
A wyjdziemy razem, tworzył projekta. 
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— Pojedziemy do lasku bulońskiego — mówił, 
uśmiechając się — Tam zjemy Ś'iadanie... a potem 
udamy się do Aten... Wiesz. J:rzy... d» Aten... 
Zawsze pragnąłem być w Grecy. Tl; już podró- 
żowałem w swojem życiu, ale tego kraju nie zwie: 
dziłem jeszcze... 

M:jaczył najwidoczniej. jak w pierwszych dniach 
choroby. Mówił: m sobie: Muszę poczekać, może jutro 
po dobrze spędzonej nocy odzyska przytemność umy- 
słu i przypomni sobie wszystko. Mam jeszcze kuka 
dni przed sobą... Mówić z nim dzisiaj o tem, byłoby 
wielkiem niebezpieczeństwem | 

Pomogłem mu zamknąć do kasy porozrzucane 
po ziemi papiery, w części zniszczone i podarte, 


czego nie zauważył wcale... Dziwny, tępy uśmiech 


osiadł mu na twarzy — ruchy jego były sztywne, 
automatyczne. 

Po chwil: rzekł cicho: 

— Jestem bardzo zmęczony i senny, myślę że 
zasnę. M żesz już odejść, ale wróć niedługo. 

Pozostawiłem go więc i odszedłem. Wyciągnął 
się wygoduie na kanapie, a kiedy, przed ode,ściem 
jeszcze, okrywałem go szalem, wyszeptał: 

— Ach, spać, sp: ć — to tak dobrze módz usnąć! 

Na razie nic. mu nie groziło. Mówiłem Sobie, 
powrócę jutro. Jutro próbował będę obudzić znowu 
ten umysł przyćmiony 1 wskrzesić drzemiącą wolę. 
Jutro pamięć mu wróci i wtedy przypomui sobie 
może, gdzie. w której książce ukrył obligacye, cały 
ma atek jego córki. Jutru! Jest to słowo, które się 
tak często wymawia lekkomyślnie, a którem się nie 
powinno posługiwać, kiedy chodz o vz:czy ważne! 

Nazajutra, panie sędzio, miałem uj z é mojego 
przyjaciela bez życia, zamorłowanego niecnie, leżą- 
cego Z gardłem rozciętem! Z .mordowany! Ale przez 
kogo? Człowiek, którego obecnie osadziliście w wię: 
ziemu, pedrózował wiele i zdzl:ka przybywa. Rovere 
był konsulem w Buenos Ayres. Przypominam panu 
sędziemu słowa mojego przyjaciela, wyrzeczone w dniu 
ostatniego naszego spotkania: 

— Spotkałem tylu nędznków na świecie. — 
Oto cała prawda. panie sędzio! Powinienem był, 
przyznaję, wyjawić ją panu wcześniej. Ale teraz pan 
zrozumie, że nie łatwo mi było zdradzić t'jemnicę, 
zawierzoną mi pod przysięgą. Musiałem wydać opini 
put l cznej nazwisko kobiety i człowieka, który me 
był w niczem winien temu nieszczęścu i wyjawić 
to, co R v re od lat wielu tak starannie ukrywał. 
A zresztą, tak, jak już mówiłem panu sędziemu, 
zdawało mi się, że ta prawda powinna była sama 
ze siebie wystąpić na jaw. Kiedy zostałem zaareszto- 
wany, przez pewien rodzaj szalonej brawury chcia- 
łem czekać na sprzyjające mi okoliczności, na los 
ślepy, który zniweczyć mógł w jednej chwili wszy- 
stkie oskarżenia na mnie nagromadzone. I zapałem 
się do tej gry. Chciał m Śmiało stawić czoło 1 oskarże- 
niom pana, panie sędzio i losowi, który w tak dvi- 
wny sposób zadrwił sobie ze mnie. Ani na chw lę 
nie przypusz z łem, że ta okrutna pomyłka mogła 
trwać długo. l czyłem na swoje szczeście. na wygraną! 
Przecież tylko zależało cdemnie zkończyć jednem 
słowem tę smutną kemed ę, ale, jak powiadam, wa- 
hałem się i dobrow: luie znosiłem ciężar tego upor- 
nego wahania, bo słowem tem było naawisko ko- 
biety |... 

— Nie zapytałem pana dotąd o to nazwisko — 
odparł Guaory — chociaż, jako sędzia, mam prawo 
do tego. 

— Nie chciałem go wydać urzędnikowi policyi — 
rzekł J-rzy Montin — ale człowiekowi uczciwemu 
zuwierze je z całem zaufaniem. 

— Niestety, jes em tutaj tylko urzędnikiem — 
odpowiedział pan Ginory. — Ale wiedz pan, że 
i tutaj posiadamy tajemnice, nieznane mkomu, tak, 
jak się to zdarza w życiu prywatnem. 

I wtedy Jerzy Mont'n wymienił nazwisko, które 
nosiła przed prawem i ludźmi, ta, którą Piotr Rovere 
nazywał córką swoją. | 


XV. 


Dla pana Ginory'ego, pana Leriche i B rnardata 
od tej rozmowy sprawa morderstwa, popełnionego 
na panu R v-re, zupełnie wyjaśnioną została. Nie 
było już żadaych wąty liwości. Prawdziwym mor- 
dercą był Karol Prades. 

Paweł R'dier, zapalony w swoim zawodzie re- 
porter, dowr dział się pierwszy o aresztowaniu mło- 
d'go człowieka i, porzucając artykuły o „Damie 
w (zerm*, przerzucił się natychmiast na sensicyiny 
artykuł. w którym donosił o wielkiej zmianie w śle- 
dztwie i z bu nej swojej wyobraźni wycisnął wiele 
nieprawdopodohnych szczegółów z życia nowego 
oskarżonego. Ludwika Pradesa. Nazwał go przede- 
wszystkiem Cırlosem Ludcvicem Pradesem i przed- 
stawił go swoim czytelnikom jako poskramiacza 
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dzikich zwierząt, cowboy'a, wł dającego z równą zrę- 
(Ziością amerykańskim rewolwerem jak meksykzń- 
skiem „lasso“ przeciw wrogom swoim Anglikom. 
Paw:ł Rodier koloryzował z namiętnością malarza 
opowiadanie swoje. Według jego przekonania Cailos 
Prades, przebywający niegdyś w Buenos Ayres, ży- 
wił śmiertelną nienawiść do byłego konsul, za jakiś 
czyn jeszcze niezbadany i tem tłumaczył popełaioną 
zbrodnię. Nie był to zwykły rzezimieszek, chciwy 
pieniędzy, który je! dokonał, :lə oszalały mściciel, 
wymierza ą°y sam Sobie dawną upragnioną sprawie- 
dliwość. . W jednym znów z artykułów swoich pomy- 
słowy reporter zapusz 'zał się w niejasne i tajemnicze 
przyczyny. Carlos Prades był znowu narzędziem 
jakiegoś stowarzyszenia mścicieli, być może nawet 
zagorzałych anarchistów. To znowu wspominał dy- 
skretnie o jakiejś rywalizacyi w miłosnej dramaty- 
cznej sprawie, której republika argentyńska była 
niegdyś widownią. 

J-dnem słowem, potr: fi! zręcznem swojem pió 
rem wywołać zainteresowanie publiczności i postawić 
młod-go człowieka, prowadzonego przed kilkoma 
doiami do aresztu przez Bernardeta, w zajmującem 
oświetleniu. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, reporter intui- 
cyjnie odg>dt jedną część prawdy. 

Piotr R vre był ofiarą swoiej przeszłości. I ta 
przeszłość właśnie uzbroiła rękę zbrodniarza, z któ- 
rym się spotkał oko w oko w mieszkaniu swojem 
przy bulwarze Clichy. 

Przed latam! jeszcze, w Buenos Avres, były kon- 
sul przystąpił był do wielkiego przedsiębiorstwa rol- 
nego i stał się wspólukiem człowieka, którego gry 
hazardowne i przerozmaite speki lacye zrujnowały 
doszczętnie, C/łowiek ten, umierając, pozostawił 
dwoje dzieci. Miedą dziewczynę, którą nawet Ro- 
v re przez czas jakiś miał zamiar poślubć i młod- 
szego od niej — Syna. Dwiema temi biednemi isto- 
tami, króre pozostały po hkwidacyi maiątku ojca 
bez możności do życia, zaopiekował się R v-re, J:n 
Prades, p'z:d popełnieniem samobójstwa. gdyż innego 
wy'ścia dla siebie nie widział, oddał dzieci swoje 
pcd jego opiekę. 

Carlotta, obdarzona niczwskłą urodą, byłaby 
wkrótce została żoną byłego konsula, lecz śmierć 
przedwczesna zabrała ją, pozostawiając w duszy 
R Y:ra niewygasłe dla niej serdeczne wspomnienie. 
Wspomnienie to często w następnych latach nawie- 
dzało go. kiedy, siedząc w mieszkaniu swojem przy 
bulwarze Clichy. zagłębiał się cor”z więcej w roz- 
myślaniach swoich samotnych, zdzleka od ludzkiego 
gwaru i ciekawości krewnych. 

— Może ta umarła byłaby mi dała to szczęście; 
którego szukałem przy matce Marty — myślał często 
R v re, wspominając lata minione. — Przynajmniej 
dziecko jej noułoby teraz moje nazwisko i miałbym 
je przy Sobie. 

I smutek tego rozczirowania i żal za tem iasnem 
widzeniem, tak wcześ ie rozwianem, mieszało się 
z gorvczą miłości nied>zwclonej i zatruwało dalsze 
dni jego życia 

Chcąc zn:l źć jakąś pociechę w swej boleści, 
R vere przelał na brata Carlot'y serdeczne u 'zucie, 
jakie miał dla niej. Pozatem chciał zadośćuczynić 
ostatniej prośbie zmarłego. 

Svn J'na Pradesa był naturą gwałtowną. żądną 
życia. Przyjmował dobroć z ejstwa swojego opiekuna, 
jak rsecz, należną sonie. Te dwa nieszczęśliwe widma, 
zjawiająte się w wsoomnieniu R vera. ojciec z roztrza- 
skang głową od kuli rewolweru 1 siostra, umieraiąca 
w pierwszych latach młodeści, zapewniały młodemu 
Karolowi życzliwość i ws; ółczucie R vera. 

— Był wspólnikiem mojego ojca i narzeczonym 
siostry — pocie'z ł się, — Mogę z tego ciągnąć 
ładne korzyści. D.j Boże, ażeby wszyscy mieli po- 
dobnych opiekunów | 

Al- pomału, ciągłe żądania Pradesa, który twier- 
dził, że ma prawo do dzielenia się kasą z ws 6'pra- 
cownikiem jego ojca, zaczęły drażmć R vera. Miody 
Prades nie prosił iuż, lecz wyraź ue i to w tonie 
nia zawsze odpowi dnim stawiał swoje wymagania. 
R vere stał się wkrótce dla tego lekkomyślnego 
człowieka i zapalonego eracza żyjącą maszyną do 
regulowania jego długów, wzrastających z dniem. 
kazdym. 

Jednego dnia jednak Rcvere, doprowadzony do 
ostateczności zuch walstwem swojego pupila, oznajmił 
mu kategorycznie, że więcej jnż na jego pomoc liczyć 
nie moża, ! 

Była to w Bienos-Avres. przed samvm powro- 
tem konsula do Francyi. R v re złagodził to swoje 
stanowcze postanowienie ostatniem dobrodziejstwem. 
Wręczył młodemu P.adesowi dosyć znaczną sumę, 
dzięki której mógł czas jakiś żyć spokojnie, czekając 
na dalszy los szczęścia i pożegnał się z nim obo- 
jętnie. 


12 


> 
ciem - 


Prades był wściekły, że w ten sposób zakoń- 
czyły się ich stosunki i po wyi+ździe R vera wiódł 
życie jeszcze bardziej lekkomyślne i awanturnicze. 
Reporter Rodier nie mylił się wcale, opowiadając 
nieprawdopodobne historye w tym kierunku Czas 
mijał, a pieniądze, pozostawione przez Rovera, Sto- 
pniały w nerwowych rękach Pradesa z przerażającą 
szybkością. Przyszła wkońcu chwila, kiedy pozostał 
bez żadnych środków do życia, spióbowawszy szczę- 
ścia w różnych ekscentrycznych zajęciach i przed- 
siębiorstwach. Przekonał się w tym czasie, że naj. 
lepszą kopalnią złota będzie dla niego kasa byłego 
konsula i postanowił jak najprędzej udać się do niego. 

Wyruszył więc do Francyi. Wiedział, że „szwa- 
gier*, bo tak nazywał Rovera, mieszkał w Paryżu, 
z łatwością więc mógł go odnależć. Karol Prades 
był człowiekiem bez żadnych skrupułów i etyki. Ile 
rzy wspominał swojego złotodzjanego „szwagra, 
„ brzydki uśmiech poiawiał się na jego twarzy. Bo 
wkońcu — rozumował — czemże jest ten mój „szwa- 
gier* niedoszły? Człowiekiem, goniącym za wraże- 
niami, a Carlotta była tak ładna! Powinien teraz 
czuć wdzięczność dozgonną dla jej brata. 

Kiedy Prades stanął w Paryżu, wynalazł sobie 
małv pokoik w nędznym. podejrzanym hoteliku, gdyż 
fundusze nie pozwalały mu na wytworniejsze mie- 
szkanie i zaraz udał się za poszukiwaniem adresu 
R v'ra. 

Widok Pradesa sprawił na R .verze niemiłe wra- 
żenie i wywołał gniew. 

Kiedy Prades po raz pierwszy zapytał w domu 
przy bulwarze Clichy o byłego konsula, pani Moni- 
che, do której się zwrócił po informacye, spojrzała 
zdziwiona na egzotyczną jego postać, ale pozwoliła 
mu bez przeszkody ud ć się na górę. I kto wie, 
może podejrzenie pani Moniche byłoby padło na tego 
nieznajomego, gdyby nie była widziała Jerzego Mon- 
tin, stojącego przed kasą otwartą pana R vere. 

Zresztą Prades trzykrotnie tylko pojawił się 
w mieszkaniu R vera, a w dzień zbrodni wślizgnął 
się niepostrzeżenie do kamienicy, upatrzywszy chwilę, 
w której pani Moniche zajęta była czyszczeniem 
schodów na górnych piętrach, a pan Moniche wy- 
szedł na szklankę wina naprzeciw. 

Zadzwonił śmiało do mieszkania i Rovere, osła- 
biony i chory, wlokąc nogami z trudem, przvszedł 
mu drzwi otworzyć. Na widok Pradesa cofnął się 
i rzekł niechętnie : 

— S,;dzłem. że już wviechałeś z Paryża po 
ostatn ej naszei rozmowie. Czego chcesz? Nie mam 
ci nic więcej do powiedzenia ponad to, co ci już 
mówiłem. 

Wiedząc, że Prades znowu męczyć go zacznie 
zuchwałemi swojemi wymaganiami, tk. jak to zawsze 
czvnił, Rovsre, zdenerwowany i niez dowlony, chciał 
drzwi zamknąć mu przed nosem, ale Prades popchnął 
je s'lnie i wszedł, mówiąc błagalnym i równocz śnie 
ironicznym głosem : 

— Pomówimy po raz ostatni! Przysięgam panu, 
że mnie więcej nie ujrzysz u siebie. Ale wysłuchać 
mnie pan muci. Wyjadę dziś jeszcze. 

Wówczas R'vere pozwolił mu wejść do salonu 
i pomimo wielkiego osłabienia i braku sił, chciał już 
raz na zawsze zakończyć z tym człowiekiem, napa- 
stującym go tak zuchwale i upornie. 

— Mnszę się go pozbyć w ten sposób — po- 
myślał R vere — aby mu odebrać na zawsze ochotę 
do powrotu. 

— (zy nie pozwolisz mi umrzeć w spokoiu? — 
rzekł z wyrzutem do m'odego człowieka. — Cz-góź 
żądasz jeszcze odemnie? Uczyniłem dla ciebie więcej, 
niż było moim obowiązkiem. Nie masz prawa wy- 
magać nic więcei odemnie. 

Prades usiadł swobodnie na fotelu i położył duży 
swój amerykański kapelusz na kolanach. Nie czuł 
się zupełnie zmieszanvm słowami R vera, przeciwnie, 
głos jego brzmiał zuchwale 1 wyzywająco, kiedy 
odezwał się, uśmiechając się przytem iron'cznie: 

— Kochany panie R vere! O co to się gniewać? 
Przychodzę do pana po raz ostatni, z prośbą o wy- 
rztowanie mnie z sytuacyi, w której się znajduję. 
Przekonałem się, że z dwojga złego leps ą już dla 
mnie jest Ameryka. A czy zechcę tam powrócić, 
czy tu stworzyć sobie egzystencyę, potrzeba mi do 
tego pieniędzy. Przecież pan powinien to zrozumi: ć! 

— Dawałem ich już dosyć — odparł zimno Rb- 
vere. — Mam już tego dosyć. Zaudziły mnie ciągłe 
bezwstydne wymagania pana. 

— (zy to pan mówi naprawdę? — zapytał Pra- 
des za złym uśmiechem. — S/,dziłem, że powinien 
pan mieć więcej względów dla człowieka, z którym 
łączą pana pewne wspomnienia... Pan zapomina, że 
jestem bratem Carlotty ? 

— Am słowa o niej — przerwał ostro R vere. — 
Zabraniam panu mieszać jej imię do tych niecnych 
targów! 
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— Cenię to uczucie pana — wyrzekł ironicznie 
Prades — ale przyznać par musi, że długi czas 
radziłem sobie, jak mogłem, aby pana pozostawić 
w spokoju. Ale, mój kochany panie Revere, czy nie 
wie pan, że wilk wvchodzi ze swojej nory, kiedy 
głód mu dokuczy? N.e mam pieniędzy 1 dlatego 
przych: dzę | 

Rv 1e czuł się tak bezwładnym w tej chwili 
itak słabym, że byłby dał cały swój majątek, aby 
się pozbvć natręta i wypocząć, ale jakiś instynkt 
samozachowawczy i błysk energii kazał mu walczyć 
przeciw bezwstydnym wymaganiom Pradesa. U ósł 
s'ę wysiłkiem woli z kanapy i oczy jego rozgulz ły 
sttumi nym gniewem. 

— Nie otrzyma pan nic już więcej odemnie — 
wyrzekł stanowczym głosem. — Dosyć już. Ź ,dania 
pana są śmieszne! To jest ostatnie moje słowo. Nie 
dam nic więcej! 

— Jest pan niewdzięcznym człowiekiem, panie 
R.v>re —+ odparł Prades. — Zapomina pan o zobc- 
wiązaniach przeszłości! Carlotta i mój ojciec, umie- 
rając, polecili mnie opiece pana. Jakże prędko pan 
o tem zapomniał | 

— Zabroniłem panu wywoływać te wspomnie- 
nia — zawołał gniewnie R v-re. — Słowa pana są 
obelgą dla tej niewinnej istoty, która mi o tyle 
drogą była, o ile pan wstrętnym|! Znosiłem już wiele 
przez pamięć dla niej, ale teraz cierpliwość moja 
wyczerpała się już! 

— Wspomnienie to jednak — odparł cynicznie 
Prades — dla pana przykte, dla mnie stało się cen- 
nym spadkiem! Mój kochany szwagrze i konsulu, 
zechciej pamiętać o tem że wkłada ono na ciebie 
ważne obowiązki. Nie odejdę stąd, póki nie uczynisz 
zadość mojemu żądaniu. 

R vere był tak zdenerwowany, że chciał zadzwo- 
nić, wołać, aby natręta wyrzucono za drzwi. Ale 
nagła myśl wstrzymała go od tego zamiaru. Cóżby 
pomyśleć mogła pani Moniche i jej mąż? Potwo 
rzyłyby się domysły, gur:ze jeszcze od prawdy! 
I ten człowiek energiczny i nieznający lęku, drżał 
teraz, osłabiony chorobą, przed możliwym skandalem! 
Po krótkim namyśle powstał z fotelu i tłumacząc 
się nagłem osłabieniem, chciał sam poprowadzić Pra- 
desa do drzwi i zmusić go do wyjścia. Lecz młody 
człowiek za pierwszem dotknięciem ręki Rovera sko- 
czył w bok, dziko błyskając oczami, gotów do walki 
i oporu. 

I rozpoczęła się rzeczywiście cicha i straszna 
walka pomiędzy tymi dwoma ludźmi. R v:re, lcząc 
jeszcze na dawne swoje siły, pochwycił napastnika 
za kołnierz ubrania, l cz tenże pochwycł szybko 
jego rękę, szuka.ąc równocześnie broni, ukrytej 
w kieszeni. Był to ten sam długi i wązki nóż, zna 
lez'ony przez Bernardeta w czasie badania. Chwila 
była tragiczna. 

Prades brutalnie odepchnął od siebie R v»ra, 
który, chwiejąc się, potykając o meble, tracił już 
przytomność umysłu. Przekonawszy się, że przeciwnik 
nie może być dla niego niebezpiecznr, Prades od- 
stąpił parę kroków w tył i nagla rzucił się naprzód, 
pochwycił nieszczęśliwego R v-ra za ramię 1 potrzą 
sając nad nim nożem, wołał ochrypłym od wściekłości 
głosem : 

— Nie unikniesz już mojei ręki! Sam tego 
chciałeś! — W tej to chwali Rovere, broniąc się roz- 
paczliwie, drżącemi rękami uchwycił się szyi Pra- 
desa, krwawiąc ją głębokimi śladami paznogci. 

W rozszalałych oczach Pradesa, p:lła się tylko 
teraz myśl jedna: „Zabić, zab ć go!“ Przyszedł pro- 
sić, żądzć, grozić nawet, ale teraz zabić go musi, 
by zadowolnić zuchwałe swoje pragnienie i chęć 
zemsty. Wszystkie najgorsze instynkta wobec od- 
mowy R vera rozszalały się w nim w jednej chwili. 
Nie byi to już człowiek, rozumujący na zimno, ale 
rozbestwione i podrażnione zwierze, gotowe na 
wszystko | Zapomniał, gdzie się Z 'ajduje. Nie słyszał 
głosów ani turkotów, dobiega ących z ulicy, nie 
zdawał sobie sprawy, że krzyk ofiary wydać go 
może! Cała siła 1 energia jego życia skoncentrowała 
się w tej oślepiającej go wściekłości i nagle ręka 
jego, uzbrojona w br: ń śmiert 'lną, opadła c'ężko na 
szyję R vera... Krew bryzgnęła strumieniem, R v>re 
zach wiał się. przerażone spojrzenie utkwił w moidercy 
i upadł na ziemię... 

a twarzy trupio bladej nie widniała już żadna 
oznaka życia, tylko oczy, przerażeniem rozszerzone, 
gorzały niezwvkłem światłem. W tej chwili oczy te, 
przejęte grozą śmiertelną, szukały rozpaczliwie Jakie- 
goś punktu oparcia, ratunku, wołały o ten ratunek 
nadludzkim wysiłkiem. podczas, gdy z szyi, gdzie 
czermiła się szeroka, otwarta rana, krew strugami 
spływała na dywan. 

I ragle Prades ujrzał, jak R vəre ostatnim wy- 
siłkiem woli i sił powstał z ziemi i chwiejąc się jak 
człowiek pijany, przyczołgał się do kominka, na któ- 
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rym wsparł się całym ciężarem ciała. Konwulsyjnie 
wykrzywione jego palce pochwyciły przedmiot, na 
który morderca przedtem nie zwró ił uwagi i błędne 
spojrzenie w mego utkwił, pod: Z:s kiedy usta usiło- 
wały wymówić jakieś niezrozumiałe wyrazy. Dź więki 
jakieś błagalae, rozpaczne, wydobywały się z krwa- 
wiącej krtani, z której życie uciekało z każdą se- 
kundą. 

Przedmiotem, w którym utkwiły gorące, błaga- 
jące spojrzenia umierającego, był portret mężczyzny... 
Do niego to odnosiła się ostatnia prośba, ostatnie 
słowa skargi i oskarżenia. 

Prade: z* zdumieniem i przestrachem Ś] 'dził ru- 
chy swojej ofiary. Ujrzał, iż rama portretu wysa- 
dzana była drogocennymi kamieniami i perłami. 
Przekonał się późmej dopiero, że hvły to ciekawe 
okazy minerałów, które zapewne R v»re przywiózł 
ze swoich pedróży. W spoirzenu R vera Prades 
dojrzał teraz jakiś rozkaz z szeptauych bezładnie 
słów, zrozumiał. że przek: zywał człowiekowi z por- 
tretu jakieś zlecenie ważne do spełnienia, C.ła ener- 
gia żywotna nieszczęśliwego i nieziemska 1uż siła 
duszy przebiiała się w oczach, rozjaśnionych teraz 
blaskiem głębokim. | 

I zdawało się Pradesowi nagle, że pomiędzy nim 
a ofiarą jego stanął niespodziewanie Świadek jakiś. 
Uczucie to i chciwość, wywołana widokiem drogo- 
cennej ramy, popchnę a go raz jeszcze w kierunku 
R v-ra. Brutalnym ruchem chciał wyrwać portret 
z rąk jego, ale siła jakaś n: dzwyczajna. przed którą 
na chwilę cofnął się morderca, powróciła umierają- 
cemu. Rce jego, już sztywniejące w ostatnim skur- 
czu śmierci, zacieśniły się rozpaczliwie wokoło ram, 
płomienne spojrzenia, jak parząca błyskawica, nie 
schodziły z twarzy mężczvzny, przedstawionego na 
portrecie... Po chwili R vere drgnął całem ciałem 
i bezwładnie osunął się na podłogę... Prades, niespo- 
kojny i niepewny, zbliżył się wówczas do niego 
i sięgnął raz jeszcze po portret. Z wielką trudno- 
ścią mógł go wvdobyć z martwych, sztvwniejących 
coraz więcej palców... Przekonał się wówczas, że 
R vere już nie żvł i westchnienie ulgi wyrwało się 
z jego piersi. Ur dowany, porwał portret. Rama 
wydała mu się nadzwyczajnej wartości. Olnrzymie 
kamienie rzucały blask olśniewającv. Roze:rzał się 
następnie po poko u i zabrał kilka cennieiszych przed- 
miotów, kierując się następnie do pokoju, w którym 
stała kasa. Ale na progu zatrzymał go szmer jakiś, 
dochodzący od schodów.. Ktoś nadchodził! Prades 
zdrętwiał z przerażenia... Ktoś uadchodził. a kto- 
kolwiekhv to był, przynosił z» sobą niebezpieczeń 
stwo... Sviadek ten n'espod iewany odkryje jego 
morderstwo i wówczas zostanie bezzwłocznie ujęty! 
Predes znalazł się w przykrem położeniu. Nie wie- 
dział, co wybrać, czy ucieczkę, czy też ukrycie się 
tymczasowe w mieszkaniu. skąd niebardzo w tej 
chwili oddalać mu się chciało. Przecież nie po to 
tu przyszedł, abv odeiść z próżnemi rękami! Nie 
miał czasu do stracenia na wahanie. Ukrył się szyhko 
za drzwi salonu i w chwili. kiedy pani Moniche 
wchodziła i była tyłem do niego zwrócona, prze- 
ślizgnął się ostrożnie do przedpokoju. Tutaj zorven- 
tował się, że. ukrywać się dalej byłoby wielkiem 
niebezpieczeństwem. Uiął więc cic! o za klamkę i otwo: 
rzvł drzwi, prowadzące na schody. Równocześnie 
rozległ się okrzvk przerażenia pani Moniche. Odkryła 
zwłoki pana Rovere. leżące na dvwanie i zanım od 
zyskała przytomność nmysłu i zbiegła na dół, wołając 
o ratunek, Prades był już dalekol... Suokojnvm, 
powolnym krokiem wmieszał się w tłum przecho- 
dniów, zalega ą°vch bulwary, przystając niekiedy 
przęd wystawami sklepów i odczytując uważnie afisze. 


XVI. 


Szczegółów tych wszystkich dowiedział się pan 
Ginory od samego mordercy, przy powtórnem ba- 
damu. Z początku wypierał się, bronił. wahał z od- 
powiedziami, wkońcu, nie mogąc już oprzeć się 
zręcznym naleganiom sędziego, z gorączkowym wy- 
buchem wypowiedział całą prawdę. Pan Ginory był 
dumnym z odniesionego zwyc ę:twa, musiał bowiem 
użyć wielu sposobów i sztuczek, aby mordercę po- 
kon.ć i doprowadzić do zupełnego wyznania. 

— Głupio się urządziłem - mruknął Prades po 
odbytej spow edzi. — Po co zachowałem ten portret? 
Przez niego zostałem wykryty. Myślałem, że ramy 
posiadają znaczrą wartość, a tymczasem sprzedałem ` 
je za pięć franków! 

— Gdzie ta rama została sprzedana ? — zapytał 
sędzia, 
— Na bulwarze św. Michała, u kupca Donnier. 


Dokończenie nastąpi. 


Nr. 5 


tygodnia. 


Orędzie Wilsona o pokoju 
i niepodległej Polsce. 


Prezydent Stınów Zjednoczonych, Wilson, wysto- 
sował do Senatu orędzie, które treścią swą i sta- 
Nowczością wywołało w całym Świecie ogromne wra. 
żenie 1 stało się najdonioślejszem wydarzeniem chwili 
obecnej 
Wilson wskazuje w tem orędziu na noty, zamie- 
Bi e podaj nim i p ń:twami wojującemi w spra- 

Sek ou i stwierdza, że zbliżono się do ostatecznej 
Pepi a io tej: jekoteż do dysku-y i nad mię- 
możliwi gl ym koncertem który rzeczywiście unie- 
ora p Świat kiedykolwiek sp+dła znowu ka- 
w ze e do dzisiejszej. A nerykańsk: naród 
toe An do wzięcia udziału w wielkiem przed- 

me Serto ni na nowo i wedłig nowego planu 
rh a wW pokoju między narodami. Naród ame- 
eade nie pragnie u'hyhć się od tej służby. po- 
eh, e] Na tem, aby swą powagę i swą stę dodać 
> i sły innvch narodów, dla zapewnienia 
a sA wiatu pokoju i prawa. T:kiego uregulowa- 
'e można obecnie długo odwlekać. 
rem, | tebnie prezyd nt przytacza warunki, pod któ- 
>" rząd amerykański uważa się za uprawnionego 
iu ać od naroda ameryk: ńikiego zgody na f rmalne 
zę roczyste przystąpienie do ligi pokojowei. Najpierw 
ecna wojna musi być zakończoną. Same tylko 
Umowy nie mogą zabezpieczyć pokoju. Bęlzie bez- 
Warunkowo koniecznem stworzenie siły, która będzie 
W st nie daw: ć gwarancyę trwałości układów. Je- 
żeli pokój ma być trwały, to mus to być pokój, 
zapewniony przez zorganizowaną większą siłę ludz- 
kości, Nie równowaga, lecz wspólność siły jest ko- 
Lleczną, nie zorganizowane współzawodnictwo, lecz 
Zorganizowany wsj ó'ny pokój. | 
Oś wiadczenia obu grup narodów, wiodących wojnę, 
stwierdzają w sposób, nie dający się mylnie rozumieć. 
i nie jest ich zamiarem zniszczenie ich przeciwni- 
ów. Jest tam przedewszystkiem określone że musi 
być pokój bz zwycięstwa. Tylko pokój wśród 
równych może mieć trwałość. tylko pokój, którego 
zas+dą jest równość i wspólne nez stniczenie we 
wspólnych korzyściach. Równeść narodów w pokoju 
jeżeli on ma hyć trwały 1 ma być uzasadniony, musi 
być równością praw, bez różnicy międy nazadujei 
wielkiemi i małymi, między potężnymi 1 słabymi. Po. 
Rój musiałbv także uzn. ć zasadę. że rządy całą SW 
słuszną władze nzależniarą 01 zgodv Tzidzonvch $ 
już nt naprzykład uważa za rzecz załatwioną 
„zda mężowie stanu wszędzie są w tem zgodni, 
na istnieć zjednoczona, n epodzielna i nie- 

r «bagi Polska, oraz due, 2- pownuo bié za- 

Et aA Menaruszalne bezpiecz ń:two życia, religii, 
+4 sh papa k socyalnego rozwoju wszyst 
pA mórz jest dla pokoju „conditio sine 
bod non“, równość, współoraca i nieprzerwana Swo 
09, niezagrożona komunikacya między narodami 
Jest zasadnicza częścią pokoin i procesu rozwojowego. 
vestva ograniczenia zbroeń na lądzie i na mo- 
b usiałaby być rozw'ązaną w duchu rzeczywistych 
„Stępstw, jeżeli nowy pokój ma przynieść poprawę 
«M -yć trwały. Baz ofi:r i koncesyi pokój nie jest 
> lwy, Kwestya zbroj ń iest ową kwestyą, która 
ag) SZŁY mi losami narı dów i ludzkości jest naj 
zany | bezpośrednio i najbardziej decy dująco zwią. 
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uk SĘ prezvdent, przedkłada: 
"żdemn narodowi. wielkiemu, czy małemu, ma 
przysługiw. é swoboda oznaczenia sobie samemu 
swych form rządu i swego toku rozwo:owego — 
bez przeszkody i bez zastrzeżeń, Wszystkie narody 
mogą w przyszłości zaniech: ć wiązania się w soju- 
tai, które wpędzają je do rywalizacyi o władzę i pę- 
je w intrygi i w rywalizac asnej 
E As yg y acye dla własnej ko- 
: Wreszcie prezvdent proponuje rządowi za zgodą 
dzonych. wolność mórz i ograniczenie zbroień 
óre z woisk i fl ty uczyni wyłącznie narzędzie 
Porzydzu, a nie narzędzie ataków, albo chciwej prze. 
mocy, 
To są amerykańskie zasad ję i 
( | y — powi+d+ wkońcu 
orędzie — za i i ni | 
"Ro Wilsona — za innemi nie moglibyśmy ob- 
Treść swe i i i 
i $ go oręd'ia Wilson uzupełnił nastepu- 
Jącym komentarzem : i u 
bez? Vy Powiedziałem się o tych wielkich rzeczach 
względnie 1 z największą dobitnością, ponieważ 
właśnie postąpienie wydało mi się potrzebnem, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


jeżeli gorące pragnienie pokoju miało gdziekolwiek 
znaleźć swój pełny wyraz. Jestem, zdaje się, je dynym 
cziowiekiem na wysokiem, odvpowiedzialnem stano- 
wisku, który może się swobodnie wvpowiedzieć i ni- 
czego przemilczeć nie potrzebuie. Mówię, jaka czło- 
wiek prywatny, ale zarazem jako odpowiedzialay 
naczelmk wielkiego rządu J stem też przekonany, 
że naró 1 amerykański oczekiwał odemnie tego właśnie, 
co powie działem. Dodam jeszcze, że, jak sądzę i sil- 
nie wierzę, 'przemowiłem w imieniu wszystkich przy- 
jaciół ludzkości i w imieniu każd»go wolnościowego 
programu w każdym narodzie. J:stem też przeko- 
nany, że mówiłem w imieniu całej niemej masy 
ludzkiej, która nie znalazła jeszcze miejsca, ani spo- 
Sobności, aby wypowiedzieć swoje rzeczywiste uczu- 
cia wobec wzajemnych rzezi i ruiny, jakich cfiarami 
padają sercom ich najdrożsi ludzie i miejsca.“ 


Polacy amerykańscy 0 niepodległej Palsce 


i BEE B.uro Woifa donosi z Nowego 
rku: 

„Komitet Narodowy Polski urządził zgromadzenie 
z ok-zyl uroczystości przywrócenia niezawisłego 
Królestwa Polskiego, W zgromadzeniu wzięto udział 
przeszło 3400 Polaków ameryk+ńskich, mężczyzn 
i koniet. Zgromadzeni przyjęli rezolucyę, wyrażającą 
uznanie niezawisłości Polski przez mocarstwa centralne 
po ich zwycięstwie nad R>syą, jako pierwszy de- 
cydurący krok w kierunku ostatecznego rozwiązania 
kwestvi polskiej. R -zolucya uznaje znaczenie i ważność 
pamiętnego aktu moc:rstw centralnych z dnia 5. listo- 
pada „916 roku i wyraża przekonanie, że samodzielne 
p'ństwo polskie będzia kamieniem węgielnym pod 
trwały pokój europejski. Dalej rezolucya protestuje 
p'zeciw temu, że w nocie sojnszmków z dnia 10. 
stycznia jest mową o tem, iż Polska ma być oddaną 
R syi, a jej przyszłość zawisłą od humoru tego sa- 
mego cara, który przed kuku laty pokrył Polskę 
szuhienicami i wygnał dziesiątki tysięcy ludzi na 
Sybir. P lska musi być wolną i niezawisłą, nie pod- 
daną ż diemu innemu rządowi, jak tylko własnemu, 
musi ona być panem swego własnego losu. 

Z 'romadzenie wystosowało d» Wilsona prcśbę, 
by zgodnie z tradycyą Ameryki podiął natychmiast 
kroki w kierunku uznania Królestwa P.lskiego przez 
Stany Z ednoczone,* 


mm OREW 


Rosya wobec aktu 5. Listopada. 


J k donosi Petershurska Ajencya telegrafi*zna, 
„prezes polskiego K m'tetu Narodowego. br. Wielo- 
polski, zapewnił dziennikarzy, że Komitet Narcdowy 
polecił mu wyrazić wdzęczność za nowe potwier- 
dzenie stworzenia państwa polskiego, które zostało 
wyrażone w rozkazie dziennym cara do armii i floty.“ 
Hr. Wielopolski między innemi miał się wyrazić: 
„Misya, którą mi powierzono, nie zna ograniczeń 
w uczuciach wdzięczności Uważam za swój obowią- 
zek wvjaśn ć kilka punktów słów cesarskich. Jestem 
upoważniony do oświadczenia, że Polska ma być 
złączona i wolna, to znaczy, że otrzyma niezawisłą 
formę państwowa, z prawodawczą Izbą i własną 
armią.“ 

W sprawie tej „Dziennik Polski“ donosi: „Dnia 
5. stycznia mi: } Szczęście przedstawić się Jego Ce- 
sarskiej Mości Najjaśniejszemu Panu członek z wy- 
boru Rady państwa, w godności koniuszego dworu, 
Zygmnnt hr. Wielopolski. Z pierwszorzędnego, naj 
lepiej powiadom'onego ź ódła upoważnieni jesteśmy 
do stwierdzenia: Słowa ro'kazu najwyższego do 
armii i flotv z dnia 25 grudnia o. wolnej Polsce 
z trzech j į części, rozumiane są w ten sposóh, że 
zjednoczona Polska otrzyma «dręhny własny ustrój 
państwowy, z własnemi Izbami prawodawczemi 
1 własną armią.* | 

Petersburski „Kuryer Nowy* zamieszcza z tego 
powodu następujące uwagi: 

. „Ponieważ nie jesteśmy nigdy „upoważn'ani* 
1 nie żywimy zbytniego optymizmu co do nadziei, 
żywionych przez „pierwszorzędne źródła“, które ty- 
lekroć były informowane bynajmniej nie „najlepiej“, 
całkowicie na odpowiedzialność „Dziennika* powta- 
rzamy tę wiadomość. Zastrzegając się przed zbytnim 
częstokreć o; tymizmem „źródel*, dodać musimy, iż 
wiadomość tym razem wydaje się wiarygodną, Sy- 
tuacya jest taką, iż tylko w tej formie, jaką prze- 
widuje komentarz „Dziennika“. sprawa polska otwiera 
jakie takie perspektywy wyjścia z niej. Upiereć się 
przy błogiej nadziei i koncepcyach Stuermerowskich, 
wbrew oczywistości, niepodobna. Być może, iż ta 
ostatnia, choć nie ostateczna, faza sprawy polskiej 
już następuje. Nareszcie zatem, jawnie i bez ogródek, 


13 


sprawa polska stanęłaby przed forum międzynaro- 
dowem w kształcie państwowości, jako dążenie do 
odhudowy państwowej, ogólnie już i powszechnie zna- 
nej“. 


Korespondencya Z rodakami w Rosji. 


Komitet Polski w Stockholmie nadsyła nam na- 
stępujący komunikat: 

„Wobec częstych zapytań co do sposohów i wa: 
runków korespondencyi z Polakami w Rosyl i za 
granicą, podajemy do wiadomości wszystki h zainte- 
resowanych, że Komitet nasz, ma, jak dotychczas, zu- 
pełną swobodę w przesyłaniu wszelkiej korespondencyi 
zwykłą drogą pocztową tak do Rosyi, jak i do wszyst- 
kich innych państw E ropy i Ameryki. Listy mogą 
być pisane po polsku, bez ograniczenia co do dłu- 
gości tekstu, ze względu jednakże na przeciążenie 
pracą we wszystkich cenzurach, wskazanem jest ko- 
munikowanie sobie jedynie najważniejszych wiado- 
mości. 

W każdym liście wymienić należy dokładny adres 
wysyłającego i odbiorcy, tak, aby nie było żadaej 
wątpliwości, dokąd list należy wysł4ć Buro nasze 
bowiem, wobec ogromnej ileści nadsyłanej nam ko- 
respondencvi, nie jest w możności prowadzenia list 
adresowych wszystkich swych korespondentów i no- 
tuje adresy tylko w wypadkach wyjątkowych, gdy 
zachodzi tego potrzeba, lub gdy ktoś o to spe- 
cyalnie prosi. 

Na porto prosimy załączzć po dwa kupony mię- 
dzynarodowe od listu. W razie niemożności otrzy- 
mania kuponów, prosimy nie o przesłanie nam, jak 
dotychczas, marek pocztowych, których zamiana na 
gotówkę nastręcza nam wielkie trudności, lecz o za- 
łączenie wprost drobpych pieniędzy papierowych na 
jednę koronę ed listu. W liście należy wyr: źaie za- 
znaczyć, jaką kwotę śię przesyła, i że prz z1aczona 
jest ona nę opłacenie porta. Wyjaśniamy przvytem, 
że za jedna koronę austryacką otrzymuje się obecnie 
34 öre i że suma ta pokrywa zaledwie opłaty 
pocztowe, 

Do B"kowiny i części Galicvi wschodniej, będą- 
cych pod okupacyą rosyjską. Komitet nasz wysyła 
wszelką korespondencyę zwykłą drogą przez R”syę, 
jednakże wobec tego, że komunikacya pocztowa w tej 
części kraju jest niezupełnie uregulowana i wogóle 
niepewna, nie możemy brać na siebie żadnej odpo- 
wiedzialności, czy wszystkie listy dochodzą rąk adre- 
satów, oraz czy i kiedy nadejdą odpowiedzi. 

Knmitet zajmuje się również wyszukiwaniem 
jeńców Polaków w R eyi. Należy zawsze podać 
imię i nazwisxo, oraz pułk i kompanię, w której je- 
niec służył. 

Wszelkie przesyłki pieniężne, tak do osób pry- 
watnych za granicą, jak też w szczególności do jeń- 
ców w Rosyi, uskutecznia Komitet bez żadnych 
trudności i może zapewnić, że wszystkie przesyłki 
dochodzą rąk adresatów. lub w razie niemożności 
doręczenia są zwracane Komitetowi. 

Do okupacyi rosy skiej w G:licyi i Bukowinie 
pieniędzy ani telegramów przesłać nie można. 

Komitet nasz otrzymuje nieraz reklamacye, że 
listy nie dochodzą Otóż przy tej sposobności 
pragniemy stwierd ié wyr?źnie, że wszelką nadesłaną 
nam korespordencvę wysyłamy niezwłocznie dalej, 
że właśnie pośr: d ictwo w przesyłce korespondencyi 
uważamy za bardzo ważny dz ał naszej pracy, który 
prowadzimy z szczególną troskliwością. Listy w biu- 
rze naszem ani nie zalegają, ani w żadnym wypadku 
nie giną, jeśli zaś czasami nie dochodzą do rąk 
adresatów, to winv szukać należy w vtrudnionych 
warunkach komunikacyjnych doby dzisiejszej. qub 
być może, w innych jeszcze czynnikach nam bliżej 
nieznanych. 

Adres Komitetu Polskiego pozostaje bez zmiany : 
Stockholm, Wallingatan 253.“ 


Album Legionów 
Polskich. 


Nakładem „Nowości Illustrowanych* wyszedł 
już z druku I. zeszyt 


Albumu Legionów Polskich 


przedstawiający w licznych fotografiach historyę 
tworzenia armii polskiej. — „Album* 
jest do nabycia w Adwinistracyi „Nowości Illugtro- 
wanych“ i w księgarniach po cenie 2 korony: za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dełączyć 
50 halerzy. 
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Monika tygodniowa. 


Zdawało mi się, gdym k:ń'zył poprzednią kro- 
nikę, iż w kwestyi szkolnej wyczerpałem zupełnie 
materyał i wynalazł m niezawodry Środek na usu- 
nięcie niedomag+ń w naszych gimn»zyach, Pokazało 
się przecież, że tak nie jest. Spo ób mych rad nie 
jest bynajmniej skuteczav, jak zapewniarą mnie za- 
Tówno ze sfer nauczycielskich, uczniowskich i ro 
dzicielskich. Otrzymałem w tej sprawie kilkanaście 
listów, konferowałem też z wielu osobami rozmanitej 
płci i wieku Jedui zgadzają się ze mną, twierdząc, 
że mam racyę, inni są zdania wprost przeciwnego. 
,_ Przed*wszystkiem wytłumaczył mi pewien bardzo 
poważny filolog klasyczny. że jest żl» i ź'e być 
musi, gdyż obecnie lekcew: ży się gramatykę łacińską 
i grecką które są początkiem wszelakiej mądrości. 

— Główny nacisk — mówił, poprawiając oku 
lary (filolog klasv ziy powinien je nosić!) — po- 
winno się położyć przedewszystkiem na gruntowne 
wyuczenie się gramatyki, reszta póidzie już jak 
z płatka!... Jeśli chłopak w pierwszej 1 drugiej klasie 
przyswoi sobie należycie odmiany regularne i nie- 
regularne łacińskie, w trzeciej zaś i czwartej ure- 
ckie, a potem uzupełni swe wyks”tałcenie zbadaniem 
dokł+dnem składni zgody i rządu, da sobie potem 
radę w życiu, na jakiemkalwiek znalazłby się stano 
wisku!. A consecutio temporum czy to nie najwznio- 
ślejsza filozoti: kształcąca umysł. iak żadna inna 
dyscyplina? . Powiem panu, panie kronikarzu. z wła- 
snego swego pedagogicznego doświadczenia, .że nie 
pamiętam. by chłopak, który umiał dobrze deklinacye 
i konjugacye łaciń skie i greckie, zeszedł pćź iej w ży- 
ciu na złe drogil.. 

S owa czcigo lnego pedagoga mile pogłaskały mą 
ambicyę. widziałem bowiem. że zap:t'vwania jego 
i moje częś"iowo bodaj się zgadzają Bvć może, prze- 
cenił zbyt ważność i domosłość początków grama- 
tyki, w każdym przecież razie wielki nacisk położył 
na gruntowność, a o to i mnie głównie chodziło. 

lunego nieco zdania był przyrodnik, który za- 
sadę gruntowności uznawał. ale tylko w odniesieniu 
do różnych działów historyi naturalnej. j ko nauki 
0 tem, co nas otecza, o czem więc wiedzieć powin- 
niśmy najlepiei, 

— D'ogi panie! — oto jego zpsissima verba. — 
Niech mi pan powie, czy dużo pamięta pan jeszcze 
z zakresu gramatyki łacńskiej i gre'kiej? . 

*'— Ze wstydem powiem — odparłem — iż pra- 
wie nic! Nawet alfabet grecki już mi się głowy nie 
trzyma... | 

— (tóż to właśniel... A co pan wie o Horrerze? 
+ wogóle nigdy nie istniał urodził się równo- 
cześnie w siedmiu miastach i był cd pierwszej mło- 
dości ślepy... 

— Doskonale! A teraz niech pan rzeknie, ale tak 
pod słowem, czy nie większą korzyść przvniesie 
każdemu zapoznanie się ze światem. jaki nas otacza, 
z prawami. które nim rządzą, a którym wszvscy 
ulegać musimy, niż uczenie się o tem, czego nigdy 
nie było?... 

— Naizupełniejsza racya 1... 

— Dlatego też ja utrzymuje, że naukę fi'olorii 
klasvcznej należy, ieśli nie znieść, to badaj do mini. 
mum ograniczyć. Autorów klasycznych można czytać, 
na to się zgadzam, ale we wzorowych przekładach. 


Cóż pann to dziś przyniesie za korzyść, choćhv pan 


wiedział. dlaczego w danvm wypadkn po zł nałaż: Ć 
się ma coniancticus imperfecti, a nie plasquamperfecti? 

— Zgadzam się na to! 

— A widzi pan! Niepotrzebnie nadziewa się 
biedną. rozwijaiącą się mózgownicę całą masą szcze- 
gółów. rzekomo bardzo ważnych, ale dla specyalisty, 
szkoła Średnia ma zś d ć wychowanie tylko ogólne | 

— Otóż sęk, a w tym sęku dziura! Otóż błąd, 
którym grzeszą wszyscy panowie profesorowie bez 
względu na to, czy są fil logami, historykami, czy 
real stami, gdvż każdy chciałby wyspecyalizować 
uczniów w swym przedmiocie, choćby nawet ze 
szkodą innych. Sam pan profesor przed chwilą ode- 
zwał sie w ten deseń! 

— Tak. przyznaję! Ale również musi pan przy- 
znać, że racya większa po mej stronie. nie zaś kla- 
sycznego filologa, który poza swoją łaciną i greką 
nic innego me widzi! Poznaniem praw natury równie 
dobrze można wygimnastykować umvsł, jak przy- 
swojeniem sobie regularnych i nieregularnych form 
łacińskich i greckich... Może nawet i lepiej! 

Przechodził właśnie historyk. chciałem go zapy- 
tać o zdanie, przeprosił mnie, iż spieszy na partyę 
szachów do kawiarni, a obawia się, by mu partner 
nie uciekł. | 

Wobec tego dałem za wygraną i zacząłem po- 


/ 
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równywać wywody klasycznego filologa i przyro- 
dnika i doszedłem do przekonania, że nauka w szko 
łach Średnich, aby rzeczywiście odpowiadała celowi, 
powinna bsć 1 gruntowną. ale też i praktycz'ą to 
jest program gimnazvalny powinien główny nacisk 
kłaść na to, co uczniowi kiedyś może przynieść 
prawdziwy pożytek, a nie obarczać jego mózgu nie- 
potrzebavm balastem Pchano mi w głowę swojego 
czasu łacinę i grekę w soorvch dawkach i grunto- 
wnie. ale, przyznam się szczerze, praktycznego z tego 
pożytku mam mało. G iybym przynajmniej hył księ- 
dzem, mógłhym bodai śpiewać po łacinie, na razie 
żadnej mi ona korzyści me przynosi. a bez greki 
potr. fi hym się obejść zupełnie dobrze. Przyznaję też, 
Że nauki, dla ucznia najważniejsze. traktowane są 
prawdziwie po macoszemu. Na ięzvki nowożytne, 
geografia historyę. nauki przyrodnicze i t d prze- 
znaczono Śmieszn'e mało czasu. a materyał, który 
należałobv przerobić (0 opanowaniu go nawet mowy 
niema |...) iest ogromny. W gimnazya h panuje jeszcze 
duch Średniowiecza. łacina i greka spycha wciąż inne 
gałęzie wiedzy na drugi plan. 

Nowy program stadyów gimnazyalnych powiniea 
więc uwzęlęd né także i tą bo'ą'zkę, a jestem pewny, 
poziom ogcl ego wykształcenia uczniów podniesie 
s'ę ogromnie. 

Cv za tem idzie i podręczniki, używane w szko- 
łach Średnich musiałyby ul-dz zmianie. ale to chyba 
nie przed tawia żadnych trudności gdyż i dzisiaj 
pojawiaią się ciągle coraz to nowsze i ani rusz do- 
prowadzć do tevo, by młodszy syn mógł korzysteć 
Z pozostawiony h mu przez starszego brata. Na tem 
najgorzej wvch dzi kiesz:ń ojcowska, profesorowie 
wymagają bowi+m na'nowszevo wydania, choć ono 
prawie niczem mie różni się od dawniejszego Powia- 
dają, że w ten sposób przyswyczaja się ucznia do 
porządku i stosowania się do przepisów szkołnych. 

Na to nie bardzo się zgadzam, ale trudno, głową 
muru nie przebije. 

Wszystkie. dotychczas przezemnie w obydwu 
kronikach poruszone moment. odnoszą się do systemu. 
mającego w szkołach Średnich prawo obywatelstwa. 
Glybym na tem chciał skończyć, bvłbym "byt iedno- 
stronnym. Prócz wadliwego svetemu jest jeszcze 
coś, co vt ulłnia normalny tok nauki i paraliżuie 
największ. nieraz wysiłki nauczycieli. a tem jest 
nieodpowiedni materyał uczniowski. jaki się gwałto- 
wnie r cha do grmnazvów. Szczytem ambicvi k: żłego 
ojca jest; bez: względu na to,-czy svn nadaje się do 
wyższych studvów, czv nie, za każdą możliwą cenę 
zrobić zeń urzędnika. Szkoła więc ludowa i wycho- 
wanie domowe widocznie szwankują. skoro taki wy- 
soki procent nieprzygotowanych należycie do studvów 
gimnazyalnvch chce cz'rpać z krynicy klasycznej 
wiedzy. R'dzice i opiekunowie nie zastanawiaią się 
nad tem. że nieraz, zmuszając swego pupila do ucze 
nia się łaciny i greki. wyrządzają mu naiwiększą 
krzywdę. Przepcha się go może przez gimnazyum, 
przelezie i przez uniwersvtet choć tvle tvlko tam 
zaglądał o ile trzeba się starać o nomina i testy, 
osiągnie nawet upragnione stanowisko w hierarchn 
urzędniczej, ale teraz dopiero. widząc jaki on mały 
i mizerny, czuje się niecz 'zęśliwym i zazdrości tym 
rówieśnikom którzy poświęcili się praktycznemu za- 
wodowi i doszli do dostatku, gdy on tymczasem 
biedę klepie. Głyhy można hvło dnkładnie przesiać 
to ziarno. to iest nia d nuścić absolntnie do stndvów 
gimnazyalnvych tych krórzy się zupełnie do nith nie 
nadaią. a potem, dajmy na to po klasie czwartej, 
innych, o który: h się wie. iż w wvższem gimnazvum 
rady sobie nie d:dzą. skierować na praktyczne tory, 
nie byłoby tyle narzekania. Przemvsł. handel i ręko- 
dzieło, dlatego u nas stoą tak nisko, iż niejeden 
ojciec uważałhy. dla swej rodziny za ujmę i wieczną 
plamę na honorze. gdvhy jego syn, chać ostatni 
nieuk, miał się poświęcić zaw: dowi praktycznemu, 
a nie wzdychać do czanki z urzędowym bączkiem 
i nie dążyć do niei. chrćhy nawet po cierniach... 
W innych społecz: Ń :twach nie brak przemvsłowców, 
kupców i rzemieślników o wyższem. nawet uniwer- 
Syteckiem wvkształ"eniu. inaczej też tam są Sz'no- 
waue te zawody U nas dotąd panuje rrzesad go- 
rzej nawet niż Średniowieczny. iż syn urzędnika, 
musi sam być urzędnikiem. chyba. że zeń inż taki 
os'oł zdeklarowany, iż nikt mu n'e poradzi. Wówczas 
dopiero szuka się dlań praktvczrego zawodul... 
A iz takich są potem często ludzie i nieraz maią 
się oni materyalnie lepiej. niż ich koledzy, którzy 
po dłngich a dolegliwych cierpieniach zdal wreszcie 


maturę i skończyli studya uniwćrsyteck:e. A każdy 


przecież dąży tylko do tego, by sobie byt mate- 
ryalny zapewnić. ~ 

: Jakże inacz-j wvglądałyby szkoły średnie. jakże 
lepszy mi byłyby wyniki, gdyhy w nich nie bvło tego 
przepełnienia i do tego-niecdvowiednim materynłem. 
Powiada Pismo święte: „Wielu było wezwanych, 


Nr. ò 


=. 


ala mało wybronych*... Tutaj narchsło się ich tyle, 
choć ich nikt nie wzywał tylko pchała ich fiłszywa 
ambicya. Więc musi się i pow.nno wybierać, by 
kąkol odizi lé cd zdrowego ziarna. 

Na Zakończenie więc mych wywodów o „S%ute- 
cznym rad sposobie na nied magama w szkołach 
średn ch“ powtórzę jeszcze raz, że nauka w gimna- 
żyach, aby miała odpowiedni skutek i przygotowy- 
wała młodzież naprawdę do przyszłego zawodu po- 
winna być gruntowrą i praktvczoą. ale też g- rnąé 
nie powihni się do niej niepowołani. J sli uwzględni 
się te trzy czynniki, nie będzie powodu do narzekań 
i okażą się zbytecznymi wszelakie „rad sposoby“. 

Właśnie ukończono pierwsze pó rocze 1, o ile 
wiem, wynik klasy fikacyi był bardzo ujemny. Dwówk 
i trójek we wszystkich krakowskich z»kładach wię- 
cej, niż gwiazd na pogodnem niebie. ergo trzeba po: 
w Żnie nad t-m „się z: Stanow é: jak ziemu zaradzić. 
Kronmikarzowi sprawa ta leży też na sercu, wobec 
czego zabrał w niej głos i to aż dwa razy, zastrze- 
gając sobie. że jeszcze kiedyś. przy sposobności, do 
niej powróci. Brak czasu i miejsca nie pozwolił na 
poruszenie wszystkiego. 

Al: teraz wojna, te reformy pozostaw ć sobie 
należy na czasy powoienne. Z natury rzeczy i nauka 
nie idzie tym torem. jakim powinna iść w pokojo 
wvm czasie. a każdv uczeń więcej się Zajmuj- na 
przykład notą Wilsona niż zdaniami warunkowe mi 
lub czemś podobnem. Mt d ież idzie ohecnie za du- 
chem czisu żyje więce! nerwami, niż dawniej, bie- 
rze też, od chwili dojścia do jakiej takiej Świado- 
mości, udział w życiu s:ołecznem i rada jest, jeśli 
tu i ówdzie może wtrącić swe trzy grosze. Ourgdaj 
rozmawiałem w kwesty: wo'ny i pokoju z pewnym 
drogoklasistą. Chłopak zaimponował m wprost swą 
znajomością sytuacyi politycznej 1 platformą, z jakiej 
się na nią zapatruje. J-stem pewny, że. jeśli kiedyś 
skończy studya, poświęci się no em pisaniu artyku 
łów wstęonvch w pismach politycznych. 

— Panicz łaskawy — zapytałem — do którego 


stronnictwa się z licza? 


— Tego właściwie sam nie wiem — odparł po 
namyśle. — J+ jestem właściwie bezpar'y ny. 

— A którv program policyczny najbardziej przy- 
pada mu dv serca? 

— Ī z tego jeszcze nie zdaję sobie sprawy, choć 
już nier z nad tem *się zast»nawiałem! -u 

— W takim razie proszę mi powiedz ć, czy 
pan jest za wojną. czy przeciw niej? 

— I na to nie mogę dać stanowczej odpowiedzi. 
Odpowiedziałhym: tak i mie! 

— Tego nie rozumiem. M że zechce mi pan wy- 
tłumacz é? 

— [ owszem! M'm jeszcze kilka mirut czasu, 
mogę je panu poświęrć, bo mi się pn podoha, 
Oóż to jest takl.. Z: względu na szkołę, ch 6 
js'em zdeklarowanym pacyfi-tą "yłhvm zdania. by 
wojna trwała aż do chwili. dopóki sudvów, przy- 
najn niej gmmnazyalnych. nie skoń zę... Bo t', uważa 
pan, belfrzy w czasie woiny imaczej klasyfi.ują. wy- 
mag»nia ich nie są zhyt wygórowane, każdy to 
uwzględnia, że sę ma teraz wojnę na głowie... 
Za względu natomiast na moie Życie prywatne był. 
bym za natychmi»stowem ukończeniem wojny i sam 
dłożyłbym wszelkich starań. ahv powró:iły nor- 
malne stosunki. Taro mi nie chce kupć nowych 
trzewików, bo powiada że hie może wydać í Śmdzie- 
sięciu koron bez uszczerbku dla budżetu domowego, 
mając nas kilkoro w domu! 

Rozumiem pana i współczuję z panem... I ja 
musiałem się wyrzec wielu dawnych nawyknień .. 
Trudno jednak wymagać, by iednym dobrze się 
działo, gdy drudzy muszą cierpieć! 

— [I ja so ie tak to tłumaczę... 

Na tem sk ńczyliśmy rozmowę i rozeszliśmy się 
w różne strony. ja do domu, mój imterlokut»r Zaś 
na koleżeńskie zebranie. na którem miano ostatecznie 
ustalić tr ść odpowiedzi drugoklasistów na orędzie 
Wilgona. 


Obrońca wojskowy 
i adwokat 


dr. Józef Jabłoński 


| w Samborze 
ul. Lwowska l. 10 (realność Kostrzewskiego). 


Krem do zębów 


90 halerzy. 
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Zagadki do nagrody. 


Łamigłówka. 
Ułożył E. Siańkowski, Grajewo. 

Uzusełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
kresek. czyt*ne z góry na dół, utworzą nazwisko bardzo obe- 
tnie popularnej w koisce osobistości. 
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Grzebieniówka. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 


wyb adraty i kreski zastapié literami, aby w rzędach piono- 

poziomy E s W s podanem „a DĄ a 

i A A A> y wię i n- zwi.ko sław ionago poiskiego poety 
ty Z Czasów hsięstwa Warszawskiego. 


atala 0:08 oromini: 040 


Znaczenie myrazów: 1 Znany krzew. 2 Wojna obronna. 
Zew ca, znana z mitolog'i greckiej 4. Mi jscoweść w ró- 
ie Polskiem, 5. Wiadca rzymski 6 Tytuł wejskowy tu- 


« T. Inaczej pr. esłuchiwamie iub budanie. 


lest "m 
recki 


Równanie. 
Ułożył lii Ey., Kraków. 
Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć po tyle zgłosek, 
à kw wykazuje mianownik Z każdego nileżv wyjąć jedną 
J'a0ę, a owrzynamy w pierw-zem równaciu nazwisko pol- 
skiego powieściopisurza, w drugiemw tytuł jego utwouu. 
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„Znaczenie wyrazów: a) Postać 
b) [mię mes ie e) Draraa"urg 
palna. o) Imię męskie. 


z. „Trylog'iś Sienkiewiczą, 
polski. wu) Jarzyna. n) Broń 


Okienko. 
U'ożył A. J. „Torek“, Kraków. 


Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym. 
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Zn'czenie wyrazów 1. Roślina podzwrotnikowa. 2. Papier 
waltuściowy 8. Imię żeńskie. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył B. Gurumasek, Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami aby powstały wyrazy 
o podan-m zn»czeuiu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utw o- 
rzy nazwę miasta niemieckiego. 
o m UJ TE | 
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Znaczenie myrazów: 1. Szukany wyraz. 2 Imię żeńskie. 
3. Prowiucia au tryacka 4 Zł du h 5. Zasiona. 6 Wucho- 
waw czyni. 7. Miasto w Ros_i. 8. Litera grecka. 9. Spółgłoska. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył S. brewieuko, Prądnik. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Złe i mdłe zręby wpierw utyły. 


Okienko. 
Ułożył In Ey, 
Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym. 
a a a a a b e e © 


raków. 
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u u u ww z z Z z 
Zna z nie wyra:ów: 1. Miasto w Belgii. 2. Imię męskie. 
8. Inaczej więzi ń. 
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Bilety wizytowe. 
Ułożył Li Ey., raków. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
szczegolnych osob: 


Z NINAREDZKI. 


A A EE 


[ JERZY WOSK. 
| KOWAL. 


| ROMAN OST. | 
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych z*gadek prze- 
znacza Radakcya do rozlosowania: Księgę pamiątkową wiel- 
kiej wojny, wydaną staraniem Redakcy! Mumwosct uustrow. 


Różowe policzki 


i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanej (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 
działania. I flakon K 2:50. Dyskretna wy- 
syłka za pobraniem lub nadesłaniem należytości. 


Kosmetyczne laboratorynm dra A. Rixa 


Wiedeń IX. Lakiergasse 6/F. 


Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 37. Perfumerya pod „Ko- 
metą“. K. Miklaszewski, p'ac Dominikański. We Lwowie: 
Perfumerya Sładowskiego, apteka pod srevrnym Orłem, ulica 


Krakowska 1. W Blałej: Droguerya Polaczka, ui. Kolejowa. 
W Cieszynie: Schw. Hunddrog i Anckerdrog. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 3. 


Łamig'ówka rachunkowa: 


Szarada: Konstanty nopol. 


Łamigłówka literacka: 
Kobiet bez skazy. 
Anioly p aczą' 
Zwyc ęzca. 
Illle wojenne. 
Ma żenstwo 1a prólę. 
I pieśń niech zapłacze. 
Episoni. 
Rag! órck. 
Zmie zch. 
Partya 
Rok 1754. 
Zakryte karty. 
Erotyki. 
Racławice. 
Wierna rzeka. 
A i} śmierci, 
Ta trzecia. 
E nan' ypantki. 
Trzy potolenia, 
Maciej M zur. 
Awan ury arabskie. 
J tro. 
Er tyki. 
Rok klęski. 


Zadanie do przestawienia: Klin klinem wybija, 


Okienko : B a b a d a g 
a a a 
b r r 
aa rb u r g 
d u a 
a r n 
£a r g a no 


Rozsypane litery: Hodobny. jak pięść do nosa. 
Zadanie na rozsypane litery: Nie wart nawet szeląga 
Trójkąt magiczny: Chodacka Marja. 


Bilety wizytowe : Romans'pisarz. Satyryk. Listonosz. Szo- 
fer H.swiyk. i 


UVoore rozwiązania naaestalı Pp J. Jaknbowska Kraków, 
A Kosiński Zakopane M. Wyka Kraków. D. Ligęza «r<ków, 
D. Sedynska Krakow. J Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H Korytowsti Cieszyn, A. Siatka Kraków. J. Kwaśniewski Krze- 
szów. F Gebhardt Kraków J. Sadowski «raków. H. Trojacki 
Wiedeń. C. Wang W udowice. *. Sawliński Jasło. l. Brzostow- 
ski Krosno S. Karwowski Berlin. D. Łopatyński Kraków, 
M Klappholz «raków D Engelberg Wiedeń. J. Lisowski 
Oświęci S. Osadowska Rzeczyca, Radoszewski Sneha 
S$. Krzyżanowski Kraków. J. Rosenbaum Skawina, J. Kra 
wacki Wado re W Potocka Kraków. D Karczmarski Pod- 
dębie. J Zachara Bisła. J. Lbopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniewicz Kraków S. Sokołowski Kraków, L. 
kozubski Wiedeń K Karpowicz Wieden. J. Speriing Wiedeń. 
S Cegielski Poznań F Zając Bochnia, K. Kinalski Biała 
S. Bernatowicz Za: opane, M. limek Cieszyn. S. Lipski Wiedeń. 
S 5e wons: W dń. J. Jahoda Cieszyn. T. Biliński Oświę- 
cim A Dużak Kraków. S Jasinski, Budap-szt, J. Broda Mor. 
Ostrawa S Uurodzwki Praga S Kamo ki Przemyśl, J. To- 
poln ki Lwów, M W énieowska Lwóu S R d~arsxı Przemyśl, 
S Jlaseviz “idn L Konbs-ı W eden. M Wisłocka Tar- 
naa |, Seruowski Kzeszów, K Doiń ur Krakow E Winter 
T nw J Sosenka 10rzte po! £86 M Chin Dretobvcz R 
aa’ k Miejsce asteme J Borer anu J -rosław, E B. da'- 
rla K -op'ż Tow Kne:n we SierSza. A Knhnen io zta po- 
loua '17, W osn o Pad"arze 


Nagrodę przez losowania otrzymał p. $. Jasiński, Buda- 
peszt. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
p! zesy ki. 


| a an dwcz. „ooo | zc | 
Z półek ksieaarskich. 


Kı imiere Ra'toszenicz Utworzenie Królestwa Konore- 
sowego. Kraków 1916 Nakłudew Biura Wydawu.ciw N K.N. 
Sue 4 2. Cena 6 koron. 

Dzieło to wyszło w samą porę. ba opowiada nam dzieje 
sprawy polskiej przed stu latv, a więc to jej załatwienie, + tó- 
rego s'utki do ‘z$ dnia ciężko odczuw-ms. Położenie n:sze 
w r. 1813—1*15 było prawie zupełnie ta-ie sano jak dzi- 
siejs e. 
ceutr lne, znajdowało -ię wowczas, jako  sięstwo Warszaw- 
skie, pod okupa yą rosyjsrą Rad/ono na kongr: sie wiedeńskim, 
co z niem zrobić i rozstrzygnieto rzecz n fat Imej na wiek 
cah, W walce dyplemat"w występewały te same . rgumet ty, 
jakie dziś spotykony przy omawianiu sprawy pelskiej Perfidya 
Anglii i Fran yi objawiata się pawie w tych samych słowach, 
co dzisi.j R sya, podobnie jak dziś, dażuła do iego aby spra- 
wie polskiej odjąć cechę międzi narod 'wą i zepchnąć ją na 
stanowisko sprawy wewnętrznej caratu Stąd analog'e na ka 
Żdvm kr ku, bo nigdy w dziejach naszych nie było chwili tak 
zbliżonej do tych, jakie dziś przeżywamy — stąd wreszcie 


- rólestwo Polskie, okupowane obecnie przez psń:twa _ 


na ka historyi nigdy do nas wyraźni*j nie przemawiała, jak 
z t-j epoki, którą obejmuje praca Bartoszewicza 

Au'or poprzedza swe opouiad:nie rzutem oka na dzieje 
lat 1807 — 1812, aby p' zedstawić ob udne postępowanie Aleksan- 
dra I w sprawie polskiej. Kosietując z jednej strony Polakow, 
dekładał jednoc eśnie wszystnich nsiłowań. aby imię Polski 
wymazeć raz na zawsze z kartv Europy. Dzi-je tego oszustwa 
to pruwdziwe memento dla dz siejsz go pokolenia. 

Nistępnie utor, o terajac się na nieznanych matervałach, 
opow ada dzieje okupasyi rosyjskiej w księs'wie Warszaw- 
sai m, poczem przecłiodz do kongresu wiedeńskiego. Chara- 
kteryz je jego prz bieg, podije sviwety głown ch dzia'aczy. 
O:obu: rozd'iał p świę ony jest barwnej ch:rakterystyce dy- 
plomatow rosyjskirh. oraz mem ryałom w Spraw.e polskiej 
roza d B:rgo i sławnego Steina, największego pruskiego 
męża stanu prz d Bis:a kiem, 

D:l-j idą rokowama A eksandra w spr wie po'skiej z T Ilev- 
randem, C stlereagien (p'zed:t w cielem Ang ii) i z Mett-rni- 
chem. O bywa się walka na memoryały. Pojawia się »ropo- 
zy ya utworzenia uaraz aż... t zech rólestw Polskich Spr.wa 
saska grezi zerwaniem kongresu. Wisi w powietrzu nowa wojna 
o Polskę i Saksonię t'owst je małe, wątłe, skazane z gory na 
śmierć Król: stwo  ongresowe. 

Do n:dzwyczaj interesują ych należy rozdział o nastrojach, 
panujących w kraju Autr.  rzeważnie na p'ds awie źródeł 
archiwalm ch. przedstawia rozczarowanie społeczeństwa „orven- 
tacyę* napoleońską, agitacyę zwolenników koncepcyi Aleksan- 
dra przeciw napoleonistom i r..d. 

Na tęp e rozdziały omawi-ją zs:dy konstytucji, uroczy- 
stosć ogłoszenia Królestwa, dz a'alność rządu tymczasowego, 
wzbudzijace t wogę postępow nie w. s. konstantego, zav ar- 
cie Swiętego Przymierza“, pobyt Aleksandra w Warsz:wie, 
n dzieje i rozczarowanie Litwv. ogłoszenie konstytucyi, utwo- 
rzene rządu z namestnikiem Zajączkiem na czele, pierwsze 
wystęny Nowos lcowa... Są to wszysiko rzeczy pierus/y raz 
w całość zebrine, a pełne całkiem nowych szczegółów. Nowo- 
ścią również jest cały szereg „dodatków“ z archi »um wyjętych. 

Monografia Bartoszewicza jest pierwszem ujęciem w całość 
tegn okresu, kory nazwał Askena/y najmniej znanym, albo 
raczej całkiem niezna'ym. a ttórv, mimo, że w nim się doko- 
nal przewrót nies'ycl an j doniosłości, był dotych zas pmijany 
przez naukę historyczną wogó e, a polski w szczególności. 

Og'omnemi zalet mi dz eła Ba toszewicza sa jasność i przej- 
rzystość ukł du ı wykładu ora: wvhorna charakterystyka cza- 
sow I dzi:łaczy, co web-c wsze h-t onneso wyzyskania opra- 
cowań | Źrodeł, oraz : bfit' go nowego materyału »reh waln go, 
s'awia tę monografia w s'ereeu najlepszych prac historycznych, 
jakie się w ostatnich czasach ukazały. 

ly - i i 

(Przed prze”iębieniami gardła i szy chr: nią nas prze- 
rłukisam. F Ilera amyseptycznym, ból ojąc\m flnid m z esen- 
cyi r ślin z m:rką .E 8a“. C-uy pok:jowe: 12 fl szek franko 
kesz nje tylko 6 koron u ap ekarza E. V. FELLERA, Stubica, 
plac Eizy Nr. 127 (Kroacya). Przeszło 100.000 listów azięk- 
czynnych. Przez wieln lekarzy zalecany. (ee) 
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pea v Krakowie, Zakład pogrzebowy „Cencerdia" Jana Wolnego 


kòtry pomod: 
| własny wyrób rumis === kraków, Plac Ouenopański L. $ (dom wiesny) =m Wolofon Nr. SSR. 


I KINO-WANDA 


przy ulicy św Gertrudy L. 5. 


kt i Album Legionów 
mapa miesięczna ||-—— 
Paaschego Nr. 16, obejmująca wszyst- TĘ Polskich 


kie tereny wojenne wyjdzie z druku zeszyt I. 
około 30 b. m. Zamówienia przyjmuje Cena 2 korony. 


Księgarnia D.E.Friedleina £ |py nabycia w Rdministracyi „Nowości liustr:wanych". 
Kraków, Rynek 17. Bair- 


Cena z przesyłką K 1:10 lub wysyłka 
za zaliczką. 


Już wyszedł 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go- 
dziny 4-tej do il-tej, w niedziele i Święta od 
godziny 3-ciej do 11-tej wieczór. 


Kupuje i sprzedaje 


PODODOOWOCJCOCOJ0OOCOO0EOCO>OOOOGOGOODEG_ 
1 = o 


| 6- 


Wojenna, skórzana Administracya 


branzoletka z ze- 


garkiem owości ilustrowany. h złoto, srebro i brylanty oraz wszelką N 


uskutecznia biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj- 


ooe sajomj |  Kojomy  MEJEW ZK |=) 


E TO aa roo "K-K>H>Krz"A- rg 5 00 adoloecze 


>a 


wyższe ceny. 


za poprzedniem nadesła- KA mmm ammam ao © COM CZA GD CZA GRA m >: 
niem gotówki następujące | Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
książki: J. Cyankiewicz, ul. Sławkowska 24. 


SEP: © „Wojenny Belonik" a ZRWZERNNOA Darmo | ONŁAGONY a 
Boo 023 mdium ię 82 j ETS seno vr > NPA Dtr Per Pier A> ATE * EP A W a se Tro ciny drz ewne 


świecącą tarczą Kor. 16—, b «4 
20: pe SIARRA, Koron ) „Gruba Berta 


E 


18: —, 24—, *8—, srebrne ze , HET lal i i H z 
świecącą tarczą Kor 30— || Stefana Nowińskiego Maj piekniejsza pamiatka swiatowej wojny! 
36:—, 40*—, Branzoletka ° 


cena 3 kor. 
złota 14-to karatowego Kor 


sprzedaje 


Zarząd Wodociągu m'ejskiego, | 


100*—, 120:—, 140'—. Na ka- OT Dla uczczenia naszych bohaterów. polskich Legionistów » 
żdy zegarek 3- p dą kę, e „Po ślub e oraz wszystkich oddziałów wojsk armii austr.-wee. ot'zyma j Krakow, Dz. XII., Senatorsza 1. 
SZ LA WE e R Artura Gruszeckiego tę pamiątkę każdy, k'o padeśle wojskową lub cywilną 
1 
Poni olo-dozwol. Tubtzawot cena 4 kor. fotografię. — Nie jest to żadne malowidło, lecz un fm szło 4000 odbit k RERO 


pieniędzy. wykonany na welinowym papierze w ko'orze szaryn |? totych i srebrnych, prz d 


s'h, prz I 
l-sza fabryka zegarków ||Na porto polecone nadsyłać |; może być z w-zelkiemi odznaczeniami i szarą w prze- | 9%ów mu yczujch, przy- UJ | | | ij! Ia. żółte 
Hanns Konrad ||rależy da 2) 50 hal., dla |cjągu 14 dni dostarczoną. Cena K 1” 18 Na żądane | "7496w do golenia, skrzypier di | DIY dj i 


ic al. aan; | 10 nauki i koncertowych po "nalszek! Skoń 
c ik. uadw. dost- w Brux ||. ud po U Pa _ | prospekt Nr. 33 darmo i opła'ony. Zastępcy poszukiwani s py 16, AAPEEE g T Yy DŁ O 
Nr 1570 (Czechy) | oo cie Pdrowiada C |M. E. Schłosser, Wien Ti., Invalidenstrasse 1.|i8—, 22—, 30—, 40: - maj ab! i 


nistracya nie odpowiada. — perły mają równą wagę! ko- 
SIEWNT ANA dazyjo Za Ae nie ysyfi się 5070 i wyzej. Dobre tarmo- ior! połysk! farbe! ciężar! do prania 
OUOU ITURRARTE Pt 
S , = ~: | perły Ne niszczą się nawet | v 1/, kilogr. kawałkach 
o Kilogr. kawałkac 


fa łu! wielkość jak prawdz. 
80 -, 40:-, 50— i wy po latach. Dla reklamy też 


~ 


zej Zamiana dozwolona lub | osobom pryw: tnym po cenie wysyłam w 5 kilowych 


4 e -= A = U w 0 = g |= | p a g = U EJ U Ld U = U w U = U — POZY ARE Od e ta. hurtowuej : 1 sznurek peret aczkach, opłacone, ZA 
aA 


. wrz z modną spin le 
desłaniem nalezyt ści przez EE 20 


"kości K 35 — II.i« 95.- |poprzedniem n:desła- 
HUMORYSTYCZNY 5 dem wysyłkowy R J 


Ku czyki (w prawdz. oprawie niem Kor 40 — 
HANNS KONRAD 
95 


5 urzęu. ce'h wane) > 25. 
Bandaże NA DYZEDUKENY |c. w. nadworny de stawca BE * 20— it a Pro IM, GUTHOVA 
w Brüx, Nr. 1746 (Czechy). 
na rok 1917 
już wyszedł drugi nakład i jest do nabycia 


'spektv zadarmo! Także na 
we wszystkich tralikach i księgarniach. 


spłatę! Z s'ępcy poszukiwani Praga IL. 

Orient-Perlen "ngros T Ee 
Wien II/J. Łraterstr. 50 Tür 6 (doth: wlasny a MA 

Nabywać go też można wprost w Administracyi „Bociana“, Kraków XV. 

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie za nadesłaniem należytości z góry, 

za egzemplarz 1 kor. 40 halerzy, na porto 10 hal., lub 60 hal. na 

porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekomendowane Administracya 

nie odpowiada. 


IBIWIWIZIWIWIZIWCZIWIWIWIR IŁ DZ Ó N ZN | 


pay w aren pan a nau EIE AE AIK AIK MK MIKAK MAN 
stenografii polskiejsz Potrzebny uczen 


wydał 


STANISŁAW KORBEL, profesor Akademii 
Handlowej w Krakowie. 


(ruptury. bruch) 
pępka, brzn ha, 
pachwi y iwor- 
kt. Opaski 
brzuszne dla 
pań i panów. 
Piostotrzyma- 
cze. Bantaże 
n ż laki) t. d. 


M Z POLACZEK, 
Sambor 52. Cenniki darmo. 


-ar aa z O nn je 


| jedwabne materye i modne 
materye dla panów i pań ` 
poleca firma 


Prokop Skorkovsky i syn 
Humpolec, Czechy. 


| 


Prebki przesya się na żadanie tylko beznośre- 
dnim konsumentom. Towary w dobrym gatunku. 


3 


drukarni i kliszarni > 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno koron 3°50. N owo S C | I ll US tr 0Ww all y C h i Ą 


Do nabycia we wszystkich m ogon ME AE AMM, AEN E| 


a =æ ADMINISTRACYA e 


= o stowe" OASPZEDAJE fotografie I KSZO GYNKOWE veere: s 
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Włażaiciala | wydawey: Spadkebiarry 3%, Lipińskiego, Odpsw. redakter,: M. Lipińska Kliszo własnego zskładn. Drakarnia D, R. Friadletna w Krakowie, poń zsrzydem Pawła Madawkinvo 


ENNIENNI 


